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Wr. 94. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiom dni 
poswiążecznych. 
(ena prenumeraty: 
We Lwowie Ka prowincji 
baz dostawy: z przesyjką ponztową 


piwięcznie M1 T5 EL | Miesięcznie . I zł. 
kwartalnie 2, 25 , PE 
eółrocznie ar Uys Waria i: 5 " 
aOcznie Cag ' Półrocznie Ba 
Za dostawę do do- Rocznie .. 42 „ 


w uiesięcznie 25 et. 
trenumerata datuje tylko od 1 i15, 
Numer kosztuje <A. centy. 


od Prenumerate miejscowa we Lwowie, dla 

blorą za kartkami, należy składać w tra- 

j zach p. J. Ważnego, ul. Czarnieckiego l. 2 
hoteln Angielskiego. 


Dziś: 7 Boleści N. P M. 
Jutro: Franciszka z Pauli. 
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Lwów. — Piątek dnia 1 kwietnia. 


Przegląd polityczny. 


. Niemiecka prasa tak opisuje ostatnią wy- 
Miane zdań między Rosją a Turcją w sprawie 
bułgarskiej: Po długich naleganiach otrzymał 
Nareszcie dn. 21 b. m. p. Nielidów audjencją u 
Sułtana i przedstawił mu następujące żądania; 
1) Riza-bej będzie odwołany z Śofji; 2) nastąpi 
zmiana wielkiego wezyra i 8) Turcja zarządzi 
okupacją Wschodniej Rumelji swemi wojskami, 
8 jednocześnie Rosja — jako równoległą akcję— 
Przeprowadzi okupacją Bułgarji. Pozwalamy tu 
Bobie wtrącić uwagę, że wielce nieprawdopodobne 
Jest drugie żądanie, bo to rzecz niebywała, po 
Prostu impertynencja żądać od niezawisłego mo- 
barchy, by zmieniał swych ministrów gwoli ja- 
w BOŚ obcego mocarstwa ; nieprawdopodobne ró- 
„nież jest Żądanie trzecie, bo gdyby nawet Ro- 
SB nosiła się z myślą okupacyjną, co bardzo 
Wątpliwe, to przecież nie wzywałaby Tureji do 
zajęcia Rumelji, chyba że chciałaby się pozbyć 
Wszystkich sympatyj, jakie jeszcze posiada u Sło- 
wian bałkańskich; zresztą, po co jej potrzebne 
2e ninyjne koleżeństwo z Turcją, kiedy wie, 
zająć ? jej nie przeszkodzi samej oba kraje 
Ale ciągniemy dalej opowiadanie niemie- 
ż _ dzienników. Sułtan, wysłuchawszy tych 
4dań, rzekł, że zanim cokolwiek postanowi, pra- 
i ak dokładnie poznać zamiary rosyjskie wzglę- 
em Bułgarji i w tym celu da odpowiednie in- 
strukcje Szakirowi-baszy (swemu ambasadorowi 
w Petersburgu), a proponuje p. Nielidowowi, by 
Od siebie telegrafował do p. Gicrsa z prośbą o 
Postawienie dwóch nowych kandydatów do bul- 
Sarskiego tronu z wykluczeniem ks. Mingrelji-— 
»Wiedy dopiero — dodał sułtan — będę mógł 
cos postanowić względem Bułgarji.* Niebawem 
2 wysłano instrukcje Szakirowi-baszy i od nie- 
f? Już nadeszła odpowiedź, że Rosja obstaje przy 
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andydaturze ks. Mingrelji, a z regencją w ża- 
nit styezność wchodzić nie myśli. Jako kwestja 
rj. załatwiona, zostało żądanie p. Nielidowa, wy- 
azone w jego nocie, doręczonej Porcie przed 
tudjeneją. 
W tej, wspomnianej już przez nas nocie, 
n powiada: „Pomimo bardzo pomyślnych zbio- 
tów rolniczych w Azji Mniejszej, zaległość prze- 
= oroczną w długu, który Turcja winna Rosji 
t płacić za ostatnią wojnę, wynosi 108.700 fun- 
m w złocie, a cała od początku zaległość do- 
p 8ta Już kwoty 443.007 funtów. Sytuacja 
tym względzie systematycznie pogarsza się 
Tia na rok i wymaga radykalnych a nie- 
: ocznych zaradczych środków. Na brak docho- 
“w nie może się Porta uskarżać, ponieważ nie 
Przestaje czynić za granica obstalunków broni i 
tylk ża nie gotówką. Wypłaty te w samych 
ko ostatnich dwóch miesiącach o wiele prze- 
Any sumę należącą się Rosji. Ponieważ 
ją; nigzania Turcji względem monarchji rosyj- 
knię wynikają z traktatu pokoju, którym zam- 
lęto wojnę, przeto owe zobowiązania Turcja 
Sumienniej wypełnić musi“. 
Jakie były następne, już po 21 b. m., ro- 


I p. Nelidowa z Portą, tego jeszcze nie 
ję ano wykryć, ale jakieś były, i rezultat 
— bardzo różowe usposobienie w kołuch 


tureckiego rządu — zanotowaliśmy wczoraj. 
;, danej chwili zapewne ważne zapadają uchwa- 
A etersburgu, dokąd powołano wielkiego 
KNEG niezawisłej Bułgarji, a wielkiego zwo- 
NoN p. Katkowa, rosyjskiego posła w Buka- 
pe p. Chitrowo. Należy się spodziewać, że 
Warte bułgarska znowu niebawem popłynie 
sohn bo — jakeśmy już wczoraj mieli spo- 
do j9ŚĆ nadmienić — sprawę tę Europa oddała 
pł Pewnego stopnia w ręce Rosji i Turcji. Po- 
Juie ona wartko, jeśli uwaga rosyjska nie bę- 
k e tymczasem odwrócona na daleki Wschód, 
zę Afyanistanowi, gdzie się widocznie na ważne 
zanuj | wypadki, skoro — jak donoszą — Anglja 
ski IBTZĄ Swą indyjską armję ustawić na afgań- 
8) granicy. 
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Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują : 

WE LWOWIE: Administracja Przeglądu 
ul. Sykstusa |. 45, W WIEDNIU: 
Prenumeratę: Zeitungsburean Gold- 
schmiedt (I. Wallzeile Nr. 6). 
Ogłoszenia: M. Dukes, Schulerstrae 
1—3. Moritz Stern, Wollzeile 22. 

Alois Herndl, Schuleratrassa 14. wz 
Rudolf Moses, Seilerstadte 2. W 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą 10 = 
od wiersza petitowego za pierwszy 
raz, a 5 et. za każdy raz następny. 

NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza. 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 

Adres Redakcji i Administracji: Ulica 

Sykstuska l. 45. 


Prawdopodobnie w związku z obrotem, ja- | czne i nie ządadzą temu kłamu żadne, choćby 
ki wzięła sprawa bułgarska, stoi niespodziewa- | najgorliwsze zaprzeczenia ze ;strony sfer intere- 
na wiadomość, że lord Salisbury zamierzył ustą- | wanych. Domagano się od Ojca św. rzeczy nie- 


pić wrzekomo ze względów na zrujnowane zdro- 
wie. Według jej wiadomości, gabinet torysów 
przeprowadzi tylko koercyjną ustawę dla Irlan- 
dji i ustąpi, a tymczasem przygotuje się teren 
dla koalicyjnego gabinetu Hartingtona- Chamber- 
laina, którzy główne zadanie rządu upatrują 
nie w akcji zagranicznej, lecz w wewnętrznych 
reformach. 


Według Gazety Kolońskiej „narady w sfe- 
rach decydujących (berlińskich) w sprawie no- 
wego ukształtowania stosunków w Alzacji i Lo- 
taryngji posunęły się już daleko. Istnieje propo- 
zycja wcielenia obu prowineyj, albo przynajmniej 
jednej Lotaryngji do Prus, ale o podziale tych 
prowineji między Prusy, Badenją i Bawarją nie 
ma już mowy. Żaniechano zamiaru zawieszenia 
prawa wyborczego i zastąpienia namiestnika zwy - 
kłym prezesem. Natomiast postanowiono włożyć 
na namiestnika nowe obowiązki i rozszerzyć je- 
go pełnomocnictwa, aby mógł z całą Ścisłością 
przeprowadzić reformy dążące do zupełnej assy- 
milacji tych krajów z resztą monarchii. 

„Wszystkie zarządzenia będą się dokonywa- 
ły administracyjnie, rodzajem próby, a jeśli 
w praktyce okażą się pożytecznemi, natenczas 
będą przedstawione Radzie Związkowej i parla- 
mentowi do konstytucyjnego załatwienia. Zakres 
działalności sejmu prowinejonalnego będzie zre- 
dukowany do niektórych spraw ekonomiczno- 
administracyjnych, a wszystkie inne sprawy 
przedstawiane będą do decyzji parlamentu. Po- 
licja otrzyma instrukeje co do nader ścisłego 
nadzoru nad cudzoziemcami i nad wszelkiego 
rodzaju stowarzyszeniami. To są reformy, które 
będą wprowadzone niebawem; o innych rząd do- 
piero pomyśli.* 

Z Berlina zaprzeczają wiadomości, że p. 
Radowitz z Konstantynopola pójdzie do Rzymu. 
Na stanowisko po baronie Keudllu przeznaczono 
jen. Schweinitza, którego w Petersburgu zastąpi 
jen. Werder. 

Wszystkie usiłowania rządu niemieckiego, 
zmierzające do rozbicia wielce mu niedogodnego 
stronnictwa centrum, spełzły dotychczas na ni- 
czem. Więc postanowiono chwycić się nowego 
sposobu. Nordd. Ally. Ztg. wystąpiła z szere- 
giem dokumentów, dowodzących jej zdaniem, że 
po zakończeniu soboru watykańskiego i po zaję- 
ciu Rzymu nie zaszła żadna zmiana w przyja- 
Żnych stosunkach pomiędzy rządem pruskim a 
Stolicą Apostolską. Opierając się na dyplomaty- 
cznych notach, wymienionych pomiędzy ks. kan- 
clerzem a ówczesnym pełnomocnikiem pruskim 
przy Watykanie, hr. Tauftkirchenem pomiędzy 17 
kwietnia a 22 lipca 1871, dowodzi N. Allg Żty., 
iż mylnem jest twierdzenie publicystyki katolie- 
kiej, że walka kulturna rozpoczęta została przez 
rząd ze względu na sobór watykański i ogłoszo 
ny na nim dogmat o nieomylności. Zdaniem kan- 
elerskiego organu, zmianę „przyjaźnych stosun- 
ków i wynikające stąd skutki spowodowało stron- 
nictwo, „które następnie przybrało nazwę cen- 
trum i już przy wyborach do pierwszego nie- 
mieckiego parlamentu wśród najgłębszego poko- 
ju kościelnego obrało sobie kierunek nieprzyja- 
żny cesarstwu.“ „Rząd — tak rozumuje dalej 
Nordd. Ally. Zig. — domagał się od Stolicy Apo- 
stolskiej, uby wystąpiła otwarcie przeciwko owe- 
mu wrogiemu państwu stronnietwu — a gdy Ku- 
rja odmówiła stanowczo i stanęła po stronie cen- 
trum, wtedy dopiero zerwano przyjaźne stosunki 
ze Stolicą Sw.“ 

Na to Germania, przyrzekająe niebawem 
odpowiedzieć również dokumentami, daje na ra 
zie taką odprawę: 

„Wywody półurzędowego organu są bardzo 
dowcipnie sformułowane, ale opierają się na fał- 
szywej podstawie. Stoliwa święta wiedziała bar- 
dzo dobrze, że hr. Taufikirchen domagając się 
jawnego potępienia centrum szukał jedynie, a 
naturalnie nie z własnego natchnienia, powodów 
do zerwania. Było to zresztą aż nazbyt wido- 


GOLGOTA. 


(Dokończenie). 


linien = Dworzec ma stanąć w mieście Jerozo- 
sądzę miejscowości leżącej w Azji, o której jak 
niosłeny  oPodobnie pan już słyszał. Przy- 
ze sobą topograficzna mapę. Proszę 

. Przyczem wskazał mi pawue miej- 
le — tu, gdzie jest napisanó Svon, 
trajny T: według mego planu dworzec cei- 
zić i .Jmczasem nie dało się tego przeprowa- 
si większości akcjonarjuszów, ponieważ im 
dawaj miejscowość — nie wiem dlaczego — wy- 
Li łany zbyt czcigodną. Byli raczej tego zda- 
i WY dworzec centralny wraz z warsztatami 
pan Pami posunąć dalej na półuoe, tam, gdzie 

źnajdzie miejsce nazwane Golgotą. 

technię oczem udzielił mi jeszeze rozmaitych 
zgodzjy ich wyjaśnień i pożegnał się ze mną, 
zwojte ml Się na zastrzeżone przezemnie przy- 
nie, praene c JU. Gdy się zejdziemy powtór- 
Przekonaj 5 też z sobą kopję mego planu. 
rzecz przeg, się z tego, szlachetni entuzjaści, że 
am wąt stawia się świetnie. Nie godzi się 
ER żyć: „aby „General Holy Land Railway 
sa J lmited London“ nie miała na wzglę- 
humanitarnych celów. Wyobraźcie 
Jak się to powiększy ruch przy- 
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sło 3 dotrzymał rzeczywiście 
wa i przyniósł na 


Nig ; następne zebranie nasze 
! bada sakie Swego ikatoa z należącymi doń 
| stwa, zai Are również sam prospekt Towarzy- 
 Tozmaite ym prospekcie były wylitografowane 
sceny biblijne w ten sam sposób, w ja- 
Szeniach, poprzybijanych na ścianach 


Ra vgło 
worców, widnieją widoki Turyngji i 
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Szwajcarji. Widziałeś tam więc: narodzenie się 
Chrystusa w Botleemie, trzech świętych Królów, 
gdy spostrzegli gwiazdę, która się zatrzymała 
nad chatą, Przemienienie na górze Tabor, Wjazd 
Jezusa do Jeruzalem, Baranka wielkanocnego i 
Świętą Wieczerzę. Do każdej z tych ilustracyj 
dodany był widok hotelu tejże nazwy. Oto wiel- 
ki hotel „pod Przemienieniem*, drugi „pod 0- 
statnią Wieczerzą* itd. 

Szkic dworea, dokonany przez naszego 
przyjaciela, nie zawierał właściwie nie zajmują” 
cego. Było to jedno z owych wielkich pudeł 
ed cygar, z halą na przodzie, jakie się wszędzie 
spotyka. = 

Dla nas był o wiele ciekawszy objaśnia- 
jący prospekt, wydrukowany przez Towarzystwo 
w jakich dwudziesiu językach. Nie zapomniano 
tam o niczem, zacząwszy od odpowiedniego U- 
rządzenia restauracyj na stacjach, aż do ogło- 
szeń, mających się znajdować w rozmaitych ga- 
zetach Jerozolimy i Nazaretu, Hebronu |! Jery- 
cha, które jednak dopiero mają być założone. 
Monopol na wszystkie w ogóle restauracje od- 
dano pewnemu Niemcowi, który długo prowadził 
ten fach w Nicei, Genewie i Wildbadzie. W tym 
kierunku wszystkie szczegóły były już najdokła- 
dniej oomyślane. Zauważaliśmy też z zajęciem, 
że w Emaus, którego odległość od Jerozolimy 
wynosi według geometrji Nowego Testamentu 
„Sześćdziesiąt staj“, na drodze zaś wytkniętej 
przez Towarzystwo 9 kilometrów, oznaczone jako 
ostatnia stacja przed dworcem centralnym, zało- 
żył Niemiec bufet z kiełbaskami, tak jak na sta- 
cjach w Bawarji i Wirtembergji. 

, Spojrzeliśmy na siebie i musieliśmy przy- 
znać, że zdobycie Jerozolimy przez Gottfrieda 
z Bouillon, opiewane w swoim czasie w dłu- 
giej epopei pewnego włoskiego poety, nie może 
co do doniosłości rywalizować z inwazją „Ge- 


możliwej, a gdy Stolica św., naturalnie żądaniu 
temu uczynić zadość nie była zdolną — rozpo- 
częto walkę. Tak tę rzecz przedstawiały już 
wtedy katolickie dzienniki, — Nordd. Allg. Ztg. 
napróżno więc sili się zamącić wodę. Kto uwa- 
żnie odczyta notę hr. Tauffkirchena z d. 22 lipca 
1871 r.. — ten pozna jak kruchą jest podstawa, 
na której opiera swe wywody organ kanelerski. 
„Nowy manewr urzędowy skierowany jest 
zresztą nie tylko przeciwko centrum — ma on 
być zarazem delikatną wskazówką dla Stolicy 
Apostolskiej. Czy Watykan miałby tym razem 
okazać się mniej stałym, jak w r. 18719“ 


W Russkim Inwalidzie (rosyjskim urzędo- 
wym organie ministra wojny) pojawił się rozkaz 
generalnego admirała wielkiego księcia Aleksego 
do ministra marynarki, aby przedsięwzięte były 
środki ku postawieniu na wojennej stopie wszyst- 
kich torpedowych łodzi, należących do baltyekiej 
floty. Łodzi tych jest 87. 


Korespondencje. 


Z Litwy w marcu. 

Kancelarja wileńskiego jeneralnego guber- 
natora ułożyła dla ministerjum spraw wewnę- 
trznych statystykę Litwy za rok przeszły. Poda- 
ne w niej cyfry nie są z gruntu fałszywe, bo 
po cóżby zresztą urzęda miały wzajemnie się 
okłamywać? — ale i dokładne zupełnie nie są, 
jak o tem sami łatwo się przekonacie. 

Ludność sześciu gubernij litewskich (wi- 
leńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, mińskiej, wi- 
tebskiej i mohylewskiej) wynosi 7,678.100. We- 
dług narodowości cyfra ta rozpada się na: 


Białorusinów . . . 3,850.000 
Polaków TEGA. 684.350 
Litwinów = 2,249.900 
Zydów Aa . 1,196.532 
Niemców: W w + 2321 

Rosjan (t. zw. Kacapów i 
urzędników) . A. M 54.880 
Tatarów oreg «© 14-8E 9.839 

Rozmaitych innych naro- 
dowości Ś A 46.D. SBE 60.218 
Razem . 77,128.130 


Jest więc już pierwsza niedokładność, zdra- 
dzająca odrazu niedbalstwo roboty. Lecz 1dźmy 
dalej. Według wyznań statystyka urzędowa tak 
dzieli ludność: 


Prawosławnych . . . 3,597.390 
Katolików A . 2,569.642 
Kwangelików . . . : 94.298 
Starowierców . 6 78.826 
Mahometan . . . r 7.066 
Izrelitów. . , $ Rec 1,195.522 
Razem « 7,542.244 


Otóż i druga niedokładność. , Nadto, pyta- 
nie: zkąd się wzięło 3,597.890 prawosławnych, 
kiedy zaliczywszy do tego wyznania wszystkich 
Białorusinów, Rosjan i „Rozmaitych* nawet, 
otrzymuje się tylko 3,465.098? Ale wszystkich 
Białorusinów do tej kategorji liczyć nie można, 
bo wielu z nich należy do katolickiego Kościoła, 
mianowicie w samej mohylewskiej gubenji 89.368, 
w grodzieńskiej i witebskiej jeszeze więcej, ale 
tych statystyka może do Litwinów zalicza. Nie 
można także do tej kategorji liczyć wszystkich 
Rosjan, bo Kacapi tworzą osobną rubrykę sta- 
rowierców. Oprócz tego Tatarów jest 9.839, a 
mahometan tylko 7.066; do jakiegoż więc wyzna- 
nia należy reszta, t. j. 2.7782 Przecież tu wy- 
znanie tylko stanowi o narodowości. Tatarzy mo- 
eno trzymają się swej religji, lecz gdyby prze- 
szli na prawosławie, zaliezonoby ich niewątpli- 
wie do Rosjan. Widocznie autorom statystyki 
szło o to, żeby prawosławie zajmowało pierwsze 
miejsce, jako wyznanie najliczniej rozpowsze- 
chnione, kiedy tymczasem to miejsce należy się 
katolicyzmowi. 


nop Holy Land Railway Company limited. Lon- 
on. 

Gdzieby też przyszło do głowy owemu ry- 
cerzowi luksemburskiemu założenie wzdłuż Via 
Dolorosa linji tramwajowej, która się ciągnie 
ztamtąd prawie około całego miasta do leżą- 
cych w pobliżu miejsce spacerowych ? Najpierw 
przechodzi około stawu Bethesda, który nie- 
gdyś zamięszali aniołowie, aby uzdrawiać cho- 
rych. Według prospektu jest tam rezerwoar, 
z którego zaopatrują się w wodę lokomotywy, 
stojące na dworcu wschodnim. Dalej kieruje 
się linja przez strumień Cedron i dolinę Józe- 
fata. Dolinę tę, w której ma odbyć się sąd osta- 
teczny, zamieniono według planów, projektują- 
cych w Wiedniu rozmaite upiększenia, na bul- 
war, przy którym jeden sążeń kwadratowy ziemi 
ma według oceny kompanji kosztować najmniej 
8 funty szterlingi. Droga ta przerzyna ogród 
Gethsemański, który, jako jedyne dotąd zacie- 
nione miejsea po za miastem, Stanie się dla no- 
wych jerozolimczyków przyszłym Praterem. Ztąd 
idzie kolej windowa na górę Oliwną, którą z po- 
wodu przewiewnego położenia trzeba uważać za 
miejsce rozrywki letniej.  Projektowany tam 
„Hotel pod QOjczenaszem* odpowie, jak zape- 
wnia prospekt, wszystkim wymaganiom chwili 
bieżącej. Tam będzie można (naturalnie za od- 
powiednią opłatą) z całą wygodą przypatrywać 
się wschodowi słońca po nad morzem Martwem. 

Tramwaj biegnie bmlwarem około Cedronu 
ku dolinie Józefatowskiej (przystanek z przesia- 
daniem się) i to zawsze wzdłuż urwisk góry 
Oliwnej, której skały służą tu za piwnice i ba- 
warje. Największa z nich, „pod grobem Za- 
charjasza proroka“, leży po lewej stronie drogi. 

W kierunku południowym ciągnie się linja 
tramwajowa do źródła Gihon, przy którem Saul 
otrzymał pomazanie królewskie. "Tu mieści się 
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Chociaż te cyfry są błędne, dają wszelako 
przybliżone wyobrażenie o liczbowym stosunku 
narodowości zamieszkujących Litwę. Można sta- 
nowczo powiedzieć, że główny pień ludności 
składa się z katolików i unitów, zapisanych przy 
Siemaszee na prawosławie, ale dotychczas pa- 
miętających o swym ojczystym Kościele, na co 
ustawicznie się uskarżają Wieleński Wiestnik i 
Eparchjalne Wiedomost. Pod względem zaś na- 
rodowości dwa są główne obozy; w jednym sto- 
ją: Polacy, Litwini, Tatarzy i większa część 
ewangielików, zaliczonych przez statystykę do 
Niemców, choć wyłącznie mówią i modlą się po 
polsku i polskie noszą nazwiska. Do drugiego 
obo:u zaliczyć trzeba Białorusinów, między któ- 
rymi coraz silniej krzewi się ruch narodowościo- 
wy, tępiony przez rząd. Obok tych obozów ro- 
dzimych stoi trzeci, napływowy po części a wro- 
gi tamtym obu; składa się on z Rosjan, niemie- 
ckich przybyszów i żydów, którzy się gwałtem 
modelują na Rosjan. 

Następujące cyfry są, w ogóle mówiąc, do- 
kładne. Statystyka podaje, że szlachty jest 
257.825, osób stanu duchownego (tylko prawo- 
sławnych, bo oni jeno tworzą osobną warstwę „du- 
cehownoje sosłowie*) 25.100, mieszczan 1,736.202, 
włościan 4,153.121, wojskowych osiedleńców 
416.420. cudzoziemców 31.640 (są to Niemey); 
resztę stanowią „wolni ludzie“. » - 

„ Z tymi „wolnymi ludźmi“, czyli czynszo- 
wnikami rzecz tak stoi. Siedzą oni na grun- 
tach szlacheckich z dawien dawna na prawie 
wieczystych dzierżawców. Wyrugować ich dzie- 
dzie nie może, ale oni muszą mu co roku pła- 
cić pewien bardzo mały czynsz. Na tych sa- 
mych prawach siedzą wieczyści dzierżawcy i na 
gruntach kościelnych, dawnych unickich, a dziś 
prawosławnych. W ten sposób cała jedna dziel- 
nica w Wilnie, zwana Popowszczyzną, należy do 
konsystorza prawosławnego. Właściciele realno- 
ści w tej dzielnicy płacą konsystorzowi roczny 
czynsz. Otóż ten stosunek i nadal trwać bę- 
dzie między wieczystymi dzierżawcami a fundu- 
szem kościelnym prawosławnym, zaś stosunek 
między nimi a szlachtą niedawny ukaz zniósł, 
kazał wieczystych dzierżawców uwłaszczyć i 
w tym celu polecił utworzyć osobne w każdej 
gubernji komisje. | e 

Te komisje do dnia 30 lipca b. r. będą 
tylko pośredniczyły między czynszownikami a 
dziedzicami, którzy powinni ugodzić się dobro- 
wolnie. Umowa taka musi być przedstawiena 
dla zatwierdzenia komisji przyczem, jsśli czyn- 
szownik nabył ziemię, to skarb państwa wydaje 
mu długoterminową pożyczkę (na lat 49) na za- 
staw ziemi nabytej; obywatela ziemskiego in- 
demnizuje się za pomocą 5-procentowych papie- 
rów państwowych. 

Po 30 lipca r. b. komisja wkroczy w dru: 
i okres swej działalności, mianowicie do 80 
lu, 1889 r. jest obowiązana przeprowadzić 
uwłaszczenie czynszowników przez przymusowy 
wykup ziemi od szlachty. Regulamin wydany 
dla komisyj tak ich czynności określa: 

Natychmiast po 80 lipca r. b. wezwą oni 
dziedziców do przedstawienia komisjom: 1) 
imiennego spisu wszystkich czynszowników osia- 
dłych na ich ziemi; 2) dokładnego wykazu ilo- 
ści gruntów, znajdujących się w posiadaniu 
czynszowników, ze ścisłem określeniem ich gra- 
niec, gatunków gleby, wysokości opłacanych ezyn- 
szów it d.; 8) mapy gruntów czynszowych. 
Imienne spisy czypszowników komisja powiatowa 
odsyła do zarządów gminnych, w celu zakomu- 
nikowania ich czynszownikom i sprawdzenia, o 
ile one prawidłowo zostały sporządzone. Po do- 
pełnieniu tych czynności, komisja powiatowa 
wzywa strony do miasta dla ostatecznego Tozej- 
rzenia sprawy, oznaczenia rozmiarów t. Zw. „SU- 
my wykupnej* oraz skapitalizowania rocznych 
czynszów (z roku ostatniego).  Skapitalizowa- 
nie to dopełni się mianowicie przez pomnożenie 
czynszu rocznego przez cyfrę 16%], tak np., je- 
éli ktoś opłaca na rzecz dziedzica rs. 100 ro- 
cznie, suma wykupna wyniesie rs. 16662/, i t. p. 

Od wyroków komisji można będzie apelo- 


we wspaniałym domu redakcja „New Jerusalem 
Advertiser,“ wielkiego dziennika, zajmującego się 
przedewszystkiem podniesieniem stanu ekono- 
mieznego kraju. Towarzystwo bowiem nie mo- 
gło nie przyjść do przekonania, że Jerozolima, 
będąc dotąd tak jałową, przedewszystkiem musi 
zaznać błogosławieństw prasy jak się patrzy. 

Niedaleko ztamtąd, w stronie południowej 
miasta, gdzie bulwar opuszcza dolinę Józefata, 
zarezerwowano obok tuamwaju wolne miejsce 
pod budowę nowej giełdy. Kolej konna ciągnęła 
się tam przez dolinę Hinnom, gdzie niegdyś 
składano ofiary w ludziach bożkowi Moabitów, 
Molochowi. Ztamtąd dochodziła do południowo- 
zachodniego dworca, odnogi do Hebronu i do 
Synai. 

Teraz zwróciły się znowu szyny na północ 
i dosięgały dworca centralnego, odległego może 
o 4 kilometry. 

Muszę się przyznać, że cel, z jakim posta- 


wiono pewne budynki w obrębie tego gmachu, | się 


przywiódł mi na myśl co do wyboru miejsca 
jeden z owych starych skrupułów, które może 
nawiedzają ludzi pamiętających młodzieńcze ro- 
jenia wyobraźni z modlitwy, której ich matka 
wyuczyła. Przyjaciel nasz próbował z uśmie- 
chem rozproszyć taką drobiazgowość, 

„Czy to nie jest może piękna sala pierwszej 
klasy?“ — zapytał, wskazując na odpowiedni 
punkt szkicu. W istocie sala ta wydawała się być 
zaopatrzoną we wszystkie możliwe wygody. Mię- 
dzy innemi przy drzwiach wyrosła ruchoma księ- 
garnia, w której można było kupić nietylko ró- 
żne płody najnowszej beletrystyki, jak np. wszyst- 
kie powieści Zoli, ale również owe ezysto nau- 
kowe dzieła, za pomocą których nawet profan, 
bez długiego łamania sobie głowy nad nauką, 
z kilkuset stronnie książki najdokładniejsze po- 
weźmie wiadomości, jaki jest świat dzisiaj, jaki 


Wschód słońca g. 5 m. 460 


Długość dnia g. 12 m. 370 
Przybyło dnia 4'0 min. 
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wać w ciągu dwumiesięcznego terminu od dpia 
zawarcia umowy przymusowej, przyczem pofzą- 
dek apelacji jest następujący: od wyroku Komi- 
sji powiatowej należy apelować do komisji gtber- 
njalnej, zaś od wyroku tej ostatniej do A 
senatu. « 

Oto jest w ogólnych zarysach treść nibe 
zmiernie ważnej dziś dla „kraju zachodniego* 
kwestji czynszowej. Należy przypuszczać, iż o0- 
bywatelstwo nasze, majac na względzie równia 
czynszowników, jako też i własne dobro, nie 
będzie się ociągało z uregulowaniem kwestji 
czynszowej, nie "będzie oczekiwało d. 80 lipca r. 
1889, tj. chwili, gdy wszelkie ugody pomiedzy 
obywatelami i czynszownikami będą załatwiane 
w drodze urzędowej, przymusowo, ze szkodą 
stron obu. ' 

Wracając ‘do urzędowej statystyki, biorę 
z niej jeszcza daty o zaludnieniu miast. Stolica 
Wilno, oprócz wojska, ma mieć okrągłe sto ty- 
sięcy. Po Wiłnie najludniejszem miastem jest 
Dynaburg (twierdza w Witebskie  gubernji), 
gdyż posiada 58.190 mieszkańców. Dalej Kowno 
liczy 49.500 m., Mińsk 44995, Witebsk 41.885, 
Mohylew 40.887, Bobrujsk (twierdza) 40.209, 
Grodno 40.124, Białystok (twierdza) 39.926, 
Brześć-Litewski (twierdza) 37.987. Potem idą 
miasta mające mniej niż 20.000 ludności: Pińsk, 
Szawle, Wiłkomierz — i mniej niż 10.000 lu- 
dności: Troki, Swięciany, Nowogródek, Smor- 
goń, Kiejdany i t. d. 

Wzrost miast jest silny, a równomiernie 
z tem wzrasta handel, Co się tyczy przemysłu, 
tego znów ogólnie zastosować do wszystkich 
miast litewskich nie można. Najbardziej rozwi- 
nął się handel w gubernji mińskiej, prowadzony 
przeważnie drzewem i zbożem. Pod względem 
znów przemysłu fabrycznego, prym dzierży Bia- 
łystok, a następnie już w słabszym stopniu Ko- 
wno. W obu tych miastach istnieje wiele fa- 
bryk, które zatrudniają sporo robotników. Jedy- 
nie żałować należy, iż wszystkie te fabryki 
z bardzo małemi wyjątkami jeśli nie należą do 
cudzoziemców, to w każdym razie nie są w na- 
szem ręku. i 

Dawne puszcze i bory litewskie stały się 
dziś rzadkiemi. Topór niemiecki od lat wielu 
czyni spustoszenia. Dziewicze niemal lasy do- 
niedawna jeszcze przechowywały się na Polesiu, 
ternz jednak i tam puszczono w ruch siekierę. 
Przeprowadzenie sieci kolei żelaznych poleskich 
w znacznej mierze do tego się przyczyniło. - 


*Wiedeń 29 marca 

(X) Oprócz sprawy o kwoty udziałowe Au- 
strji i Węgier w pokryciu współnych wydatków 
państwa, wszystkie inne ugodowe sprawy można 
już uważać za załatwione. Reforma podatku od 
spirytusu pozostawiona jest przyszłości, bo też 
wymaga poprzednio jeszcze badań. W Węgrzech 
objawia się nawet znaczny prąd za monopo- 
lem państwowym i wyrobu i sprzedaży spi- 
rytusu. 

Bardzo zajmującą była dyskusja w Sejmie 
węgierskim, a zwłaszeza oświadczenia ministra 
Fayerwaryego co się tyczy języka komendy w ar- 
mji. Obecnie o usunięciu języka niemieckiego ani 
mowy być nie może, gdyż bezwarunkowo nie ma 
żadnego innego języka, którymby go można za- 
stąpić. „| 

Izba posłów Rady państwa przywróci je- 
szcze zmieniony przypadkiem paragraf o 
podziale zysków między państwem a bankiem 
austro-węgierskim, uchwali ustawę pensyjną dla 
wdów i sierót po oficerskich i żołnierzach i zo- 
stanie na trzy tygodnie odroczoną, 

Proces auarchistów właśnie ukończony, u- 
ważany jest za dowód, żw lubo prądy wywrotu 
znajdują w Austrji wielu zwoleuników, jednakże 
czujność policji jest wielce osirą, a w każdym 
razie bez pomocy i inicjatywy od anarchistów 
zagranicznych, z łona tutejszych żywiołów mętnych 
żadna niebezpieczna akcja się nie wywiąże, albo 
też w zarodzie stłumioną zostanie. 

Bardzo ważną nowość zaprowadzono w Wie- 
dniu: codzienny targ na mięso w halli central- 
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był i jaki będzie. Rozumie się, że sprzedawano 
tam także główne dzienniki, z których z ekono- 
micznego działu, budzącego największe zajęcie, 
można było łatwo pozyskać dokładny obraz roz- 
kwitu przemysłowego w całym kraju. Znajdował 
się tam kurs akcyj pierwszego Towarzystwa na- 
fiowego sodomo-goinorskiego, wezwanie do za- 
łożenia wielkiej fabryki wykałeczek »do zębów 
z cedrów Libanu, zapowiedź o wypuszczeniu 
„priorytetów* fabryki mydła z wody morza Mar- 
twego, bogatego w sodę i kamień asfaltowy i 
wiele innych obiecujących programów. 

Jeden z najpoczztniejszych dzienników na- 
zwał swój lokal redakcyjny byłym domem Pon- 
ejusza Piłata, którego zdanie: „Co jest prawda?* 
nosił na czele jako motto, co jest godne uwagi. 
i w istocie każda stronnica dziennika, zaeżąwszy 
od artykułu wstępnego aż do ogłoszeń, dawała 
powód do odpowiedzi na to pytanie. 

Można więc było czas przepędzić, oddając 

ę tej kulturze. Przytem jednak można dać wol- 
ny bieg swym rozmyślaniom o zemście, jaka natura 
człowiekowi odpłaca za opiewanetak na wszyst- 
kie tony „ujarzmienie wszystkich jej sil“ w wie- 
ku lokomotywy i telefonu, robiąc z niego ze swej 
strony znowu niewolnika najdzikszych popędów. 

Nareszcie odezwał się dzwonek. „Proszę 
wiadać do Bethel, Lichem, Jesróel, Tiberias!“ 
tak wołał szwajcar w czapce z galonem.. =» 

Tak nam opisywał nasz przyjaciel dworzeć 
na Golgocie. , 

Czy zostanie wybudowany, nie wiem. Ale 
prospekt już istnieje. A robi takie wrażenie. jak 
gdyby go nie pisali uczeni Z General Heye epa 
Company, lecz sam tak zwany genjusz zbliżają- 
cego się stulecia. 
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nej. Sprawa ta jest nader ważną — a przynaj- 
mniej powinna być za taką uznaną—dla Galicji. 
Idzie o to, żeby transporta mięsa ile możności 
zastąpiły transporty wołów, które w podróży zna- 
cznie tracą na wadze, a odpądki potrzebne dla 
rolnictwa i przemysłu tylko tutaj pozostają. 

Dotąd targ ten odbywa się w ilościach 
najmniej 5-kilogramowych, więc jeszcze nie tyle 
ludność z niego korzysta, ile restauratorzy i 
rzeźnicy, ceny zaś są bardzo znacznie niższe, 
niż u rzeźników. Ma być jednak zaprowadzoną 
sprzedaż drobiazgowa i mają być na targowych 
placach w każdym okręgu urządzone stacje dla 
tej sprzedaży. Ludność Wiednia zyska ogromnie, 
ale większe zyski jeszcze mogą mieć te kraje, 
z których mięso to przychodzi, jeżeli producen- 
ci handel ten i transport sami w ręce wezmą I 
uorganizują bez pośredników, lecz wprost z 2%- 
rządem halli centralnej. s 

Ze sfer wielkiej polityki, robi tu wrażenie 
wywód Pester Lloyda, że potrójny, osobisty sto- 
sunek trzech cesarzów, jest związkiem polegają- 
cym tylko na ustnem zobowiązaniu, że nie jest 
ograniczonym żadnym terminem, że nie potrze- 
buje być odnawianym, że trwa zatem nieprzer- 
wanie, a mógłby zostać zerwany tylko wtedy — 
gdyby został zerwanym — mianowicie tylko 
przez jakąś odosobnioną, bez porozumienia pod- 
jętą akcją ze strony Rosji. Tutejsze urzędowe 
informacje potwierdzają poniekąd ten wywód. 
I jest on istotnie logicznym. Nie może być mo- 
wy O innym związku trzech cesarzy, skoro dwaj 
z nich mają z sobą i z Włochami przymierze. 
Przyjaźń taka nie jest zatem gwarantowaną ża- 
dnym państwowym, ani gabinetowym aktem, 
leez jest gwarantowaną słowem cesarskiem, któ- 
re nawzajem obowiązuje, którego łamać zapewne 
żaden panujący się nie pokusi — lub też, gdy- 
by się chciał od słowa danego uwolnić, musiał- 
by uprzedzić, podać powody, musiałaby się wy- 
wiązać wymiana zdań dla zapobieżenia burzy i 
zerwania. Bądź co bądź zntem, musiałby zostać 
osobisty stosunek wypowiedzianym. Skoro to 
dotąd nie nastapiło wcale, przeto leży w tem 
także rękojmia pokoju. 

Na Wschodzie na coś się zanosi; regenci 
nie bez celu jeżdżą po kraju, nie bez celu przy- 
jeżdża tu Stoiłow, nie darmo powołano Chitrowa 
do Petersburga, nie darmo przybył tam Katków, 
Jednakże uprzedzam was, że t. zw. „depesze* 
Tagblattu Szepsa z Warny, z Ruszczuku, z So- 
fji o coraz nowych rewolucjach, aresztowaniach 
itd., są to wszystko kaczki najzupełniej niewia- 
rogodne, plotki sensacyjne. Jeżeli regencja uczy- 
ni jaki stanowczy krok, to zgodnie cały lud i 
wojsko pójdą z nią. 


Z Rady państwa. 


(Posiedzenie [zby panów z d. 28 marca.) 


Przewodniczący hrabia Trauttmans- 
dorff. 

Na ławie ministrowie: Taaffe, Dunajewski, 
Prażak, Ziemiałkowski, 

Prezydent ministrów uwiadamia pisemnie, 
że wezwał nowomianowanego biskupa z Gurk, 
dra Józefa Kahna do zajęcia miejsca przysługu- 
jącego mu w Izbie panów z tytułu jego go- 
dności. 

Następuje drugieczytanie przedłożenia 
bankowego, którego sprawozdawcą jest br. 
Bezecny. 

W dyskusji generalnej zabiera głos hr. Leon 
Thun. 

Zgadza się on w ogólności z eałem przed- 
łożeniem, ale ma pewne skrupuły eo do dwóch 
punktów. Jeden z nich dotyczy art. 82; o tym 
będzie mowa przy dyskusji szczegółowej, drugi 
skrupuł jest natury politycznej — a budzi go 
nazwa nadawana obecnie państwu austrjackiemu. 
Teraz nazywają powszechnie nasze państwo „mo- 
narchja austro-węgierska.* Geneza tych trzech 
słów wiadoma jest powszechnie. 

Dnia 15 listopada 1868 ówczesny minister 
spraw zagranicznych ogłosił w Wiener Zeitung 
pismo odręczne cesarskie, na mocy którego tytuł 
monarchy został zmieniony w ten sposób, iż 
wzmianka o królestwie węgierskim miała być u- 
mieszezona dopiero na końcu i że odtąd we 
wszystkich aktach uroczystych, a szczególnie 
w stosunkach z mocarstwami obcemi ma być za- 
niechana nazwa „cesarstwo austrjackie,* a uży- 
wana nazwa „monarchja austro-węgierska." 

Nie jest to lojalnem wciągać do dyskusji 
imię Jego Cesarskiej Mości, atoli to co ogłoszo- 
no nie jest jeszcze ustawą i nigdy nawet nio 
próbowano nadać tej innowacji formy ustawy. — 
W naszym autentycznym zbiorze ustaw państwo- 
wych nie ma żadnej wzmianki o tem. 

Jednak cóż osiągnięto przez 
zmianę ? 

Uczyniono tylko zadość życzeniu owych se- 
paratystów węgierskich, którzyby chcieli tak da- 
leko zajść w swoich dążeniach, aby prócz osoby 
panującego nie było pomiędzy obiema połowami 
monarchji nie wspólnego. Wprowadzono nazwę, 
która powoli zaciera wszelką pamięć i wszelką 
świadomość istnienia cesarstwa austrjackiego. — 
Co więcej, z czasem przeniesiono nazwę Austrji 
na kraje reprezentowane w Radzie państwa; jest 
to fałszywe, logicznie mieusprawiedliwione, bo 
miano Austrji aż do najnowszych czasów nigdy 
inaczej nie było pojmowane, jak jako cesarstwo 
austrjackie, a nie jako część tegoż. 

Miano to dziś powszechnie utarte jest tak- 
że i dla tego niewłaściwe, bo postanowienia kon- 
stytucji wyraźnie nazywają naszę połowę monar- 
chji „krajami w Radzie państwa reprezentowa- 
nemi.* Węgrzy nie uznają już zgoła tytułu ce- 
surskiego; panującego witają zawsze tylko jako 
króla Węgier, urzędników swoich nazywają „kró- 
lewsko-węgierskimi* — jednem słowem unika 
ją wszelkiej wzmianki o drugiej części mo- 
narchji. 

Mówca dowodzi dalej, że używane dawniej 
wyrażenie „cesarsko-królewski* — jest wyrazam 
łączności, jednolitości, ucierające się zaś eoraz 
bardziej dzisiaj „cesarski i królewski“ ma zu 
pełnie inny charakter, jest raczej wyrazem łą- 
czenia. Kto śledzi pilnie za biegiem opinji pu- 
blicznej, ten widzi dobrze, że Już także u nas 
zmienia się coraz bardziej poczucie monarchji 
austriackiej. Jedni czynią to z pessymizmem 
z powodu klęsk, jakeśimy ponieśli ostatniemi la- 
ty i z powodu złego stanu ekonomicznego; ale 
są także osoby i organa, które w swych wyra- 
żeniach dochodzą już do zdrady stanu i nikt 
im nawet tego nie wzbrania. 

Przed dziesięciu laty usunięto z bankno- 
tów herb państwa. Artykuły odpowiednie ówcze- 
snego statutu bankowego nazywały to stanem 
przejściowym ; dziś po latach dziesięciu stoimy 
na tym samym punkcie: herb państwa mie ma 
miejsca na banknotach. Jest to stan pożałowa- 
nia godny, stan groźnego prowizorjum, wielki 
krok w stecz; brak symbolu państwowego osła- 
bia w ludności wiarę w siłę i trwałość cesar- 


tę nową 


stwa austrjackiego. Mówca nie stawia żadnych 
wniosków dążących do zmiany tego stanu, bo 
wie, że sprawa jest tak zawikłana, iż tylko Jego 
Ces. Mość jest w stanie położyć jej koniec po 
myśli życzeń objawionych powyżej. 

Celem jego jest: zaznaczyć, że jeżeli po- 
wszechnie używa się w aktach prawodawczych 
wyrazu „austro-węgierska monarchja*, to mimo 
to nie jest to uznaniem słuszności tego wyra- 
żenia, i że on i jego zwolennicy — a jest ich 
wielu — mają stosowne pojecie o tym stosun- 
ku; powtóre, aby zaznaczyć, że obowiązkiem 
naszym jest nazwę cesarstwa - „austrjackiego* 
dalej podtrzymywać, a wreszcie dążyć do tego, 
aby w ludności monarchji wzmocnić poczucie i 
przekonanie o trwałości istnienia cesarstwa. 

To jest obowiązkiem patrjotycznym każde- 
go obywatela monarchji. (Brawo z prawicy). 

Prezydent ministrów hr. Taaffe podnosi, 
że wobec tego, iż poprzedni mówca nie posta- 
wił żadnego wniosku, i że swoje zapatrywania 
wypowiedział jedynie wiedziony  patrjotyzmem, 
nie powinienby on, prezes gabinetu, właściwie 
zabierać głosu tem bardziej, że rząd w tej kwe- 
stji zdefiniował należycie swe stanowisko przed 
kilkoma zaledwie dniami. 

Atoli hr. Thun, zrobił uwagę, że nowa na- 
zwa monarchji wprowadzona została nie w dro- 
dze ustawodawczej, a więc nie jest prawomocna. 

Twierdzenie to nie jest zgodne z prawdą. 

Wspomniane przez poprzedniego mówcę 
odręczne pismo cesarskie zaczyna się od słów: 
„Ponieważ uporządkowanym właśnie stosunkom 
konstytucyjnym“ etc. — mowa tu więc o sto- 
sunkach uporządkowanych w drodze konstytucyj- 
nej, a więc prawodawczej. W niezliczonych ak- 
tach od lat 19 utarł się ten wyraz i nikt nie 
czynił tutaj żadnego zarzutu, bo wspomniane pi- 
smo i nazwa jest rezultatem ustaw, które przy- 
szły do skutku w drodze ustawodawczej. 

Wszelka ustawa może uledz zmianie, jeżeli 
oba czynniki: ciało ustawodawcze i panujący 
zgodzą sią na to. Dla tego niesłusznem jest 
twierdzenie hr. Thuna jakoby stan obecny był 
prowizoryczny — to co raz zostało przez ciało 
ustawodawcze uchwalone jest stałe, 

Ze zaś ustawa może być zmieniona drugą 
ustawą, więc wynikałoby z tego, że każda jest 
prowizoryczna — co wszakże nie jest prawdą 
W ten sposób nia ma w całym świecie nie sta- 
łego, bo wszystko ulega pewnym zmianom. Mó- 
wca kończy nadzieją, że usiłowaniem wszystkich 
będzie niewątpliwie także w Austro-Węprzech 
utrzymać dawny dobry patrjotyzm austrjacki. 

Po tem przystąpiono do dyskusji szczegó- 
łowej i przyjęto całą ustawę bez dyskusji i bez 
zmiany w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Na tem skończyło się posiedzenie o godzi- 
nie 12 min. 50. 


NEO PORZE 
p. Władysława Czaykowskiego : 


wypowiedziana na III, posiedzeniu Izby posłów Rady 
Państwa podczas obrad nad ustawą o zabezpieczeniu 
robotników od chorób. 


Jestem w położeniu rzeczywiście trudnem. 
Przedewszystkiem wytłómaczyć się muszę, jakim 
sposobem. mnie, członkowi komisji przemysłowej, 
wypadło zapisać się do głosu przeciwko ustawie. 

Powód jest czysto-formalnv, ponieważ ko- 
ledzy moi mają postawić -poprawkę tylko 
szczegółów ustawy dotyczącą, za którą głosować 
będę, zapisałem się przeto przeciwko ustawie. 

Podzielam jednak zasady tej ustawy i tego 
ustawodawstwa i — jak mniemam — nie jestem 
w tym względzie odosobniony. Wszakże wszyst- 
kie stronnictwa tej Wys. Izby idą o lepsze w o- 
rędownietwie tych zasad. 

Ale mimo tej zasadniczej zgodności, obja- 
wiła się co do przeprowadzenia tych zasad i Zza- 
patrywań różnica, której, dla doniosłości tej 
sprawy i wysokiego ustawy tej znaczenia, pomi- 
jać nie wołno. > 

Ustawodawstwo socjalno- polityczne. jest 
snać potrzebą naszych czasów. Daty stutysty- 
czne dowodzą, że tylko nieznaczna część mie- 
szkańców naszej części świata pod względem 
ekonomicznym swobodnie rozwijać się i z bło- 
gosławieństw cywilizacji korzystać może, podczas 
gdy przeważna większość walczyć musi o chleb 
powszedni, lub ginąć w tej walee o byt. 

Powiadają, że tak byłozawsze, dokąd wzrok 
nasz sięga w przeszłości dziejach; — różnica prze- 
cież leży jak na dłoni. 

Owe, w nędzę strącone masy wieków mi- 
nionych, to prawie bezwiedne tłumy niewolni- 
ków. Dziś nędza pozostała, lecz niewolniey 
stali się wolnymi obywatelami. Oto jest cha- 
rakterystyczne epoki naszej znamię, Polityczna 
wolność i równość wszystkich, — obok ekonomi- 
cznej niewoli jednych. Oto nowy pojaw, w któ- 
rego łonie losy społeczne przyszłości drzemią. 

Słusznie powiedział sprawozdawca, że usta- 
wa ta jest jednym z najdonioślejszych socjalno- 
politycznych środków. Jest ona ogniwem włań- 
euchu, częścią całości: całość to reforma społe- 
czna. Do ideału jej dojdziemy dopiero wtedy, 
gdy społeczne położenie robotnika tak się u- 
kształtuje, iż w interesie jego leżeć będzie u- 
trzymanie istniejącego porządku, zaś na prze- 
wrocie tego porządku wiele miałby do strace- 
nia, gdy z drugiej strony etyczne i umysłowe 
wykształcenie ludu podniesie robotnika po nad 
sferę dostępną agitatorskiej eksploatacji. 

Podniesiono już ze strony kompetentnej 
w Izbie panów, że mamy przed sobą „novum“, 
że kroczymy nową, mało udeptaną drogą, żeśmy 
opuścili stanowisko prywatno-prawnego stosunku 
między robotnikiem a przedsiębiorcą, a zajęli sta- 
nowisko wyższe prawa publicznego. 


Z tego stanowiska prawa publicznego 
roztacza się przed nami widnokrąg nowy, 
rozległy. 


Śkorośmy raz opuścili ów stosunek z prywa- 
tnago prawa wynikły i poszli za motywami in- 
nymi natury socjalno-politycznej i humanitarnej 
i gdyśmy w myśl tych motywów przymusową 
ingerencję państwu przyznali, to powstaja w te- 
orji pytanie: dla czego zapomniano o najnie 
szezęśliwszym z robotników t. j. o tym, który 
pracy szuka, nie mogąc jej znaleźć? Dotykam 
tej kwestji tylko akademicznie, gdyż w teorji za- 
sady owe — jak to już podniósł profesor Bo- 
brzyński — zaprowadzićby nas musiały do da- 
lekich konsekweneyj, bo aż do tak zwanego pra- 
wa do pracy i aż do owej Fichtego niepozbywal- 
nej własności: prawa do życia (das Fichte'sche 
unverdusserliche Eigenthum, leben zu kónneny. 
Mówię w teorji, bo w rzeczywistości trzeba było 
uwzględnić także oportunizmu powody, i te po- 
wody właśnie skłoniły komisję do zajęcia się 
przedewszystkiem położeniem robotnika zatru- 
dnionego. 

Ze stanowiska prawa publicznego nasuwa 
się jednak drugie pytanie: Czy jest rzeczą słu- 
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szną, sprawiedliwą i oportunistyczną ażeby cały 


ciężar ustawami temi stworzony spadał wyłącznie 
na klasę pracującą ? 

Prawda, że do klas pracujących zaliczam 
nietylko robotnika w ścisłem słowa znaczeniu, 
lecz po części też przedsiębiorców, gospodarzy 
wiejskich, dzierżawców, którzy przecież nieraz 
w pocie czoła pracować muszą na pokrycie pro- 
centu od pożyczonych kapitałów. 

Nie wchodzę w to, czy wyraz „socjalizm 
państwowy* jest tu usprawiedliwiony lub nie, 
widoczną jest wszakże ingerencja państwa zmu- 
szająca do dostarczenia środków, które na cele 
humanitarne i socjalne użyte być mają. Niewąt- 
pliwa jest taka ingerencja państwa, siła podatko- 
wa musi tu współdziałać niewątpliwie i mnie- 
mam, że to rzeczy bynajmniej nie zmieni czy 
przymusowo ściągnięty grosz dłuższą drogę od- 
będzie przez kasę państwową czy też krótszą 
przez kasę szpitalną, zdążując do jednego i tego 
samego celu. 

W Niemczech wypowiedziano już myśl bez- 
pośredniej pomocy państwowej. Nie twierdzę, że 
każdy ciężar publiczny zawsze przez wszystkich 
ponoszony być winien. Sądzę tylko, że kwestja 
ta rozważona być musi, skoro sumy żądane prze- 
wyższą miljony. 

Przedstawcie sobie teraz, 
finanson tego ustawodawstwa. 

Mamy przed sobą cały szereg ustaw, obe- 
cnie zaś drugą z rzędu. Według sprawozdań 
potrzeba będzie w najlepszym razie 4 do 5 pro- 
cent dzieniej płacy do przeprowadzenia tych 
ustaw. Jeżeli przytem wejdą w Życie owe znane 
panom rezolucje, według których wszysey inni 
robotnicy, a w szczególności robotnicy rolni i 
leśni ustawami temi objęci zostaną, natenczas 
podstawa finansowa będzie dość rozległa. 

Mamy obeenie w Austrji przeszło 6 miljo- 
nów robotników, a w tej liczbie robotników prze- 
mysłowych przeszło 2,300.000. Gdy zaś spra- 
wozdanie roczną płacę takiego robotnika na 300 
zł. oblicza, to sądzę, że już w obec robotnikow 
przemysłowych cyfra 700 miljonów będzie uza- 
sadnioną. e 

A teraz weżcie panowie te siły robocze, 
która potrzebue są do utrzymania uprawy na 
przestrzeni 24 miljonów morgów roli, winnic, 
lasów, łąk — (pastwisk w rachubę nie biorę). 
Zdaje mi się, że zbliżymy się do miljarda. 

Oztery procent od miljarda to zawsze 40 
miljonów. r > 

Ponieważ jednak daty statystyczne. która 
przytoczyłem nie są może wystarczające i mógłby 
je kto kwestjonować — weźmy tylko 20 miljo- 
nów. To jednak z pewnością już ciężar. 

Nie stawiam tu żadnego twierdzenia. Ogra- 
niczam się według zasady fizjologów do prostej 
analizy. Konstatuję tylko, że własnie teraz gdy 
skargi nad upadkiem industrji są aż nadto gło- 
šne — gdy europejski kongres rolniczy w Pe- 
szcie, złożony z wytrawnych sił konserwatyw- 
nych i znakomitości naukowych jak Brentano — 
jednomyślnie uznał stale powracającą krizis rol- 
niczą — to właśnie ekonomicznie zagrożone klasy 
społeczne cały ciężar pouosić będą musiały. 

Pocieszam się nadzieją, że, jeżeli już te 
ofiary dla owych zasad społecznych ponosić ma- 
my — zasady te przynajmniej na innem polu 
zwalczane nie będą. Mam otnuchę, że na innem 
polu państwo ręki nie przyłoży do zupełnego 
zwycięztwa kapitalizmu (że tu użyję słów Schó- 
fego) nad nowym dopiero powstającym prze- 
mysłem, który tysiące robotników zatrudnia, ty- 
siące egzystencyj zależnych od rozwoju tego 
przemysłu. 

Schodząc teraz z pola uwag ogólnych przy- 
stępuję do rozbioru zagadnień bardziej szczegó- 
łowych. A najpierw co do pojęcia robotnika. 

$ 1 ustawy niemieckiej ogranicza pojęcie 
robotnika słowami: „sofern nicht seine Beschdf- 
tigung ihrer Natur nach vorübergehend oder durch 
den Arbeitsvertag im voraus auf einen Zeitraum 
von weniger als einer Woċhe beschränkt ist“ 

(o ile robota nie jest z natury rzeczy chwi- 
lową — lub kontraktem ua przeciąg czasn niżej 
tygodnia ograniczoną). 

"Nasza ustawa wykreśliła to postanowienie, 
ztąd konsekwencja, że każdy, ktokolwiek chwilo- 
wo pracuje w myśl ustawy naszej, jest robotni- 
kiem; chwilowo pracujący a robotnik z zawodu, 
to jednak pojęcia uierówne. 

Człowiek chwilowo zajęty robotą, może ro- 
botnikiem nie być, ztądnie jeden, który robotni- 
kiem nie jest, w myśl ustawy naszej uważany 
jest za robotnika. 

W pojęcie robotnika, według naszej usta- 
wy, wchodzi więc z jednej strony człowiek za- 
możny, który zwykle sam robotników najmuje— 
(jeżeli tylko chwilowo zajęty jest robotą), z dru- 
giej strony najgorsze warstwy proletarjatu — 
(nie te, które na współczucie zasługują, które 
pracować chcą, lecz pracy znależć nie mogą) ale 
te szumowiny społeczne, które z zasady prato- 
wać nie cheg, które oddały się próżniactwu, pi- 
jaństwu, zbrodni. 

Za takich ludzi musi uczciwy robotuik 
wpłacać wkładkę do wspólnej kasy. On, z zawo- 
du robotnik, pracuje dzień w dzień i dzień 
w dzień płaci premię, podczas gdy robotnik, któ- 
ry raz tylko do roboty się zgłosił i w dniu tym 
właśnie zachorował, nabywa tem samom prawa 
do pomocy lekarskiej i do 60 procent dziennej 
płacy przez tygodni dwadzieścia. Jakież ztąd 
następstwa? Wypadki takie będą się powtarzały. 
Wszakże nie jest wykluczona możliwość wyzy- 
skania kasy robotniczej przez ludzi nieuczciwych, 
którzy robotnikami nie są. Ludzie ci czują się 
w domu słabymi, będą się zgłaszali do roboty, 
kontrola zaś podtym względem wielce jest utru- 
dnioną jak to stwierdził jeden z kolegów na- 
szych — lekarz z zawodu. 

Kasy robotnicze będą więc przez ludzi nie- 
uczciwych wyzyskiwane. Sądzę, że ten dowód 
jest dostateczny. 

Ależ i z drugiej strony brak owego posta- 
nowienia czyni ustawę nieraz niewykonalną, a 
dla przedsiębiorcy / Arbeitgeber) jest najuciążli- 
wszym, mianowicie eo się tyczy paragrafów do- 
tyczących obowiązku indywidualnego zgłaszania 
każdego robotnika (Meldepflicht). 

Są to paragrafy wzięte z ustawy niemie- 
ckiej, które jednak stoją w oczywistym związku 
z owem ograniczeniem pojęcia robotnika, któ- 
rego to ograniczenia do naszej ustawy nie 
przyjęto. å 

O tym obowiązku zgłaszania, który według 
mego przekonania w zastosowaniu do robotnika 
dziennego niezmiernie jest trudnym, według zda- 
nia niemieckiego parlamentu wręcz niewykonal- 
nym, pozwalam sobie przytoczyć słowa sprawo- 
zdania projektu niemieckiej ustawy. 

Oto są słowa sprawozdania (czyta): 

„Przeprowadzenie indywidualnego ubezpie- 
czenia od chorób, potrzebne w tym eelu zgło- 
szenia i wykreślenia, wpłaty i zwroty premji za 
każdy dzień obliczone są bez daleko sięgają- 


panowie, stronę 


cych zmian wobec takich 
nalne.“ 

Słowa te odnoszą się do owych robotników 
rolnych i leśnych, którzy przeważnie są robotni- 
kami dziennymi. 

Zapewniano nas wprawdzie w czasie dysku- 
sji nad ustawą o ubezpieczeniu od wypadków, 
że ubezpieczenie to odbywać się będzie zbioro- 
wo, że ubezpieczoną będzie tylko cyfra. Ale 
ułatwienie to jest tylko iluzją, jak Panom wia- 
domo. Co tam jedną ręką dano, to wzięto tu 
drugą ręką i tych samych robotników, których 
tam zbiorowo ubezpieczyć wolno, musicie równo- 
cześnie według tej ustawy ubezpieczyć indy- 
widualnie, imiennie. (Dok. nast.) 


stosuuków niewyko- | 


Stowarzyszenie opieki 
nad uwolnionymi więźniami. 


Nie leży w iuteneji żadnego ustawodaw- 
stwa, tych występnych członków ogółu, którzy 
dopuścili sie przewinienia, eliminować zupełnie 
z pośród społeczeństwa. Owszem, surowe środki 
oddane sprawiedliwości do rozporządzenia mają 
po większej części na celu także poprawę zbłą- 
kanego. Nie może jednak z drugiej strony Za- 
dziwiać fakt, że społeczeństwo żywi do skazań- 
ców wyszłych z pod jarzma kary nieufność i że 
ludzie ci, opuściwszy więzienie, tylko w wyjąt- 
kowych ruzach mogą znaleść dla siebie godziwy 
zarobek, Stąd tak częsta ciągłość, tak częste po- 
wturzunie się upadku u jednych i tych samych 
indywiduów ze szkodą zarówno dla nich, jak dla 
moralności ogólnej. 

Zwalezać ile możności te ubolewania godne 
stosunki; skazańcom, którzy odbyli swą karę, a 
tem samem sprawiedliwości uczynili zadość, otwo- 
rzyć drogę do poprawy: pośredniczyć pomię- 
dzy nimi i społeczeństwem, które ich odepchnęło, 
ponieważ zdradzili jego zaufanie; wreszcie opie- 
ką moralną zapobiegać ponownemu wybujaniu 
„łych instyoktów u odnośnych iundywiduów, a 
popierać dobre ich usiłowania, — oto szlachetne 
zadanie, które za cel służy Stowarzyszeniu opieki 
nad uwolnionymi więźniami. 

Korzystając ze sposobności, która się wła- 
śnie nadarza dzięki temu, że członkowie rzeczo- 
nego Stowarzyszenia odbyli onegdaj Walne do- 
roczne Zgromadzenie, podajemy przynajmniej 
krótki zarys historji i rozwoju tej wysoce filan- 
tropijnej instytucji. 

Stowarzyszenie istnieje od r. 1882 i roz- 
wija się ciągle, nie wtym jednak stopniu, jakby 
ze względu na jego cel spodziewać się należało. 
Od chwili założenia aż do obecnej, tj. w prze- 
ciągu lat ezterech przybyło zaledwie 68 nowych 
członków, ogólna bowiem ich liezba pod- 
niosła się z 232 do 800. Oczywiście, że ta li- 
czba nie wystarcza i że wskutek tego Stowa- 
rzyszenie posiada bardzo skromne środki. A mi- 
mo to działalność jego jest w stosunku do śŚro- 
dków zadziwiająco żyzna, co niestrudzonym 
zabiegom Dyrekcji, a zwłaszeza dyrektora, ks. 
Korzeniowskiego jako zasługę przypisać należy. 
Zawsze jednak zakres ów zbyt szczupły, aby 
przedsięwziętemu zadaniu można było sprostać 
wedle chęci i wedle potrzeby ogółu skazańców. 
Wydział wpadł tedy na bardzo dobrą myśl roz- 
ciągnięcia sieci Towarzystwa po różnych częściach 
Galicji przez zakładanie filij. Usiłowania jego 
nie pozostały bez skutku. Na zaproszenie do 
Rady miejskiej w Krakowie otrzymała Dyrekcja 
odpowiedź pomyślną. bo oznajmiającą, że Rada 


uchwaliła założyć samoistne Stowarzyszenie i 
poleciła, aby prozydjum odnośne projekt wygo- 
towało. Do Złoczowa i Stanisławowa jeżdził ks. 


Korzeniowski osobiście, celem zawiązania w pierw- 
szom z tych miast przynajmniej komitetu pomo- 
eniczego — w drugiem zaś, posiadającem wielki 
dom kary z przeszło 500 więźniami, filji samo- 
istnej. Przyrzeczenia osób wpływowych każą 
spodziewać się pomyślnego tych zabiegów re- 
zultatu. 

Sposoby, zapomocą których Dyrekcja stara 
się wziętym w opiekę uwolnionym więźniom ulżyć 
ich dolę, są rozmaite. Jednym zakupuje narzę- 
dzia lub materjały rzemieślnicze, innych umie- 
szeza w służbie prywatnej lub publicznej, opę- 
dza chwilowo koszta ich utrzymania, opłaca po- 
dróż w miejsca, gdzie mają znaleść sposobność 
do rzetelnej pracy, umieszcza w terminie, daje 
zaliczki na założenie handlu, wyrabia książeczki 
służbowe itp. Dobrodziejstwa rzadko kiedy po- 
zostają bezowocne, wyjątkowo tylko nie osiągają 
celu, do jakiego są wymierzone, tj. poprawy. 

Na 178 klientów, którym Stowarzyszenie 
użyczyło swej opieki, powróciło do więzienia 31 
i skoro się tylko zważy, Że owa reszta, miano- 
wicie 147, dzięki opiece wzmocniła sobą szereg 
pożyt'cznych społeczeństwu jednostek, bez opie- 
ki zaś byłaby niezawodnie w przeważnej swej 
części poddała sią napowrót pociągowi do zbro- 
dni. skoro się tylko to zważy — powtarzamy — 
nietrudno będzie poznać, ile szkód Stowarzysze- 
nie oszczędziło społeczeństwu i ile przyniosło 
mu dodatnich korzyści. 

. Onegdajsze Walne Zgromadzenie Stowarzy- 
szenia odbyło się pod przewodnictwem prezesa, 
nadprokuratora p. Zdańskiego. 

Protokół z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia przyjęto bez zmiany, poczem wysłuchano 
sprawozdania z czynności wydziału i Dyrekcji 
w roku ubiegłym. 

Ze sprawozdania kasowego dowiedzieliśmy 
się że dochód w r.1886 wynosił 1176 zł. 20 ct., 
z czego przeniesiono do funduszu żeleznego 
200 zł. 

Po udzieleniu absolutorjum i zatwierdzeniu 
budżetu na r. 1887 przystąpiono do wyborów. 

W skład wydziału weszli pp. Danielee Mi- | 
chał Drechsler Ignacy, hr. Dzieduszycki Leon; 
Hołdusiewiez Edward, dr. Löwenstein Bernard, 
Merunowiez Teofil, Spławski Ksawery i dr. Ste- 
belski Piotr, zaś członkami komisji rewizyjnej 
wybrano pp. Macukiewicza Piotra i dr. Bernar- 
da Goldmanna. 

Wybór komitetu dam uchwalono poruczyć 
wspólnie Dyrekcji, wydziałowi i dotychczasowe- 
mu komitetowi dam, które mają zaprosić wszy- 
stkie panie należące do Towarzystwa celem do- 
konania wyborów i ukonstytuowania się natych- 
miastowego. 

Wreszcie uchwaliwszy na wniosek Dyrekcji, 
iż do Towarzystwa mogą należeć także mie- 
szkańcy Bukowiny, nietylko Galieji, Zgromadze- 
nie zakończyło swe obrady. 

I my też na tem kończymy nasze sprawo- 
zdanie, a kończymy je życzeniem pomyślnego ro- 
zwoju tak pięknej instytucji. Budujący przedsta- 
wia widok garstka kilku ludzi, niestrudzenie pro- 
pagujących cel szlachetny tak zgodny Z poję- 
ciem chrześciańskiej miłości; byłoby jednak rze- 
czą pożądaną, aby ów widok przemówił do serce 
szerokiego ogółu i aby tym sposobem dobrym 
chęciom oddano do rozporządzenia stosowne środ- 
ki, które tysiąckrotnym zyskiem odpłacałyby się 
społeczeństwu. 


List do Redakcji. 
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Tarnobrzeg 29 marca. 

Szanowna Redakcjo! 3 
Wyczytawszy w dzisiejszym Przeglądzie 
wniosek postawiony przez p. posła Stanisławe 
Jędrzejowicza, czuję się w obowiązku dla wy” | 

świetlenia tej sprawy podać inny projekt, zmie” 
rzający do tego samego celu, a jednak o ile mi 
się zdaje praktyczniejszy, a przynajmniej wypro” 
bowany już na praktyce w dobrach Dzikowskich: 
Hr. Jan Tarnowski, teraźniejszy Marszałe 
krajowy, gospodarz doskonały, a zarazem pr” 
wdziwy opieknn swoich ofiejalistów, był przed” 


-| tem członkiem wspierającym Tow. wz. pomocj 


oficjalistów i płacił co rokn do jego kasy kilka” 
dziesiąt złr. Potem jednak rozważył, że możne 
utworzyć iung kombinację, któraby Towarzystwu 
przynosiła większy pożytek, a chociaż obciąża” 
laby bardziej kasę Dzikowską, dawałaby jednak 
to moralne zadośćuczynienie, iż wszyscy pracu” 
jacy ofiejaliści w dobrach hr. Tarnowskiego będź 
mieli zabezpieczoną przyszłość. 

Przed kilku laty oświadczył tedy wszyst: 
kim swoim oficjalistom, iż wymaga od nich, aby 
się zapisali do Towarzystwa wz. pomocy oficeja“ 
listów, a on będzie dla każdego z nich tyle płw 
cił udziałów, ile każdy z nich sam dla siebie 
zobowiąże się płacić. A jako marimum nazna* 
czył pięć udziałów. Oczywiście propozycję tei 
tak szlachetną i wspaniałomyśleą, przyjęto z za” 
pałem i zaraz wpisali się do Towarzystwa 
wszyscy oficjaliści dóbr Dzikowskich, jedni nśj 
5 udziałów, inni na 8, inni na 2. Na ile z4 
który z nich zapisał się udziałów, na tyle samo 
dla niego kupił udziałów hr. Tarnowski i opłs| 
eil wpisowe. „| 

Tym sposobem ten oficjalista, który płać! 
rocznie 5 udziałów czyli 20 zł., jest panem nić 
pięciu ale dziesięciu udziałów i po 35 latach po” 
bytu w Towarzystwie będzie miał emeryturf| 
1050 zł. rocznie. Tan zaś, który płaci tylko Ź 
udziały czyli 8 zł. rocznie, jest pauem nie dwóch 
ale *czterech udziałów i po 85 latach dostanić 
emerytury rocznej 420 zł. 

Mnie się zdaje, że to jest najlepsze rot 
wiązanie zagadki, jak rzeczy urządzić, aby wła 
ściciele dóbr nie tracili na asekurowanin swych 
oficjalistów. Bo żadną miarą nie jestem w ste 
nie wyobrazić sobie jakby to było z asekurowe' 
niem posad. Tymczasem według tego pomysłu 
który zrodziło szlachetne serce hr. Tarnowskie 
go, w interesie oficjalisty leży trzymanie się po” 
sady, która mu podwaja jego własną zapobiegli* 
wość o przyszłość swoję na stare lata i o przy” 
szłość swej rodziny. 

Wprawdzie dla kasy Dzikowskiej bówsta | 
z tego powodu znaczny ciężar, idący w setk 
guldenów rocznie; ale za to hr. Tarnowski mê 
tę satysfakcję moralną, iż widzi, że jego ofieja 
liści mają zaopatrzoną przyszłość i nie będą po 
tem ani dla niego, ani dla kraju ciężarem. 

Pozwólcie mnie, że przy tej sposobność 
podam jeszcze jeden fakt, rzucający światło nó 
piękny charakter naszego Marszałka krajowego 

Kiedy właśnie postanowił on przed kilki 
laty tak gremjalnie asekurować swoich oficjali 
stów w Towarzystwie, okazało się, że jedef 
z nich był już w tych latach, w których zam” 
knięty jest wstęp do Towarzystwa. Miał bowie” 
przeszło lat 50. Gdy się o tem dowiedział hf 
Tarnowski, zawezwał go do siebie i zapropono 
wał mu, aby się zaasckurował w Tow. Wzaj 
Ubezpieczeń w Krakowie, a na tę kwotę, na Je 
ką on się zaasekuruje, na taka samą kwotę 2% 
asekuruje go także hr. Tarnowski. I jak się rzekło 
tak się stało. Uficjalista ten zaasekurował 8! 
zaraz na 1000 zł., a hr. Tarnowski natychmia$ 
go zaasekurował na drugie 1000 zł. Gdyby wię! 
smutny cios uderzył w rodzinę tego sędziweg! 
oficjalisty, to jego rodzina dostanie zaraz = 
Wz. Ubezpieczeń 2000 zł., co dla niej, zwłaszc”! 
na wsi, da w procencie przyzwoite utrzymanie 

W skutek tego, że wszysey inni oficjal 
ści hr. Tarnowskiego należą do Tow. wz. pom0” 
cy oficjalistów, tak się wzmogła ich liczba z pó” 
wiatu tarnobrzeskiego, że utworzono osobi, 
oddział, a ofiejaliści jednogłośnie naszego Mar 
szałka krajowego wybrali swoim oddziałowy” 
przewodniczącym. I między nim a nimi panují 
najzupełniejsza harmonja. | 

To też zdaje mi się, .że to jest najleps% 
sposób pogodzenia interesu oficjalistów z inte 
resem właścicieli dóbr. 

Proszę przyjąć etc. 


X. 


KRONIKA. | 
| 


Lwów, dnia 31 marca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szk% 
tały gminie Siedliska w powiecie lwowskim, 7? 
dokończenie budowy szkoły, zapomogi w kwodić 
100 zł. 

Do Rady powiatowej bóbreckiej, przy “0 
borzo uzupełniającym z grupy większych posiadło” 
ści, wybrany został p. Stanisław Bogdanowicz, włe 
ściciel dóbr. d 

Nominacje. Wydział krajowy zamianowó! 
konduktora TI kl. Antoniego Żukowskiego, pozost? 
jącego przy drodze krajowej gokalsko-zaleszczych!” 
w Zaleszczykach, konduktorem I klasy. 

JE. Pan Namiestnik, bawił daia wczora | 
szego w Krakowie, skąd zwiedziwszy w towarzyst ów. 
delegata hr. Borkowskiego nowo-budu ący się gm8 
uniwersytetn —- pośpiesznym wieczornym pociągić A 
do Wiedua odjechał, W piątek powróci J. B. PA 
Nausiestnik do Lwowa a w d. 4 kwietnia o godz: 
7 rano osobnym pociągiem uda się wraz z p. mib! 
nistrem handlu Baquebem'em i prezydentem kole 
państwowych br. Czedikiem na otwarcie kolei Stry. 
Beskid, dokąd i węgierska deputacja przybędzie. | 

+ Wacław Dąbrowski, prezydent miast) 
Lwowa zmarł dnia wczorajszego o godzinie 83/4 ©, 
9-tą, w 64-ym roku zasłużonego swego Żywota. 

Wiadomość ta szczery wywoła żal we wszyś | 
kich warstwach nasze”o miasta. A 

Zmarły należał do cichych, ale niestrudzony i 
pracowników około dobra publicznego, posiadał n!“ 
ugiętą prawość charakteru, sumieńność i gorące pr”. | 
wiązanie do ojczystej ziemi. i 

` W r. 1863 zasiadał $. p. Dąbrowski w kom 
tecie narodowym i do najgorliwszych jego należ? 
członków. h 

Ciesząc się ogólną sympatją, powołany zosl 
przez swych współ obywateli jeszcze w r. 1861 5 
członka Rady miejskiej, następnie zasiadał dwuk” 
tnie w Sejmie, wreszcie zaś, posłuszny wybor? i 
objął zaszczytne stanowisko prezydenta miasta LV, 
wa, na którem sporo zasług oddał powierzon® | 
awej opiece grodowi. 1 , 

Z prawdziwie mrówczą skrzętnością 8W®% e 
oeznie niema] wszystkiego doglądał, z zaparciem ją”! 
samego siebie pełnił przyjęte obowiązki, a hołdu Ó 
systemowi racjonalnej oszczędności, zdołał bez "of 
cznego obciążenia podatkujących, przeprowadzi w 


ulepszeń, ozdobić miasto i stopniowe 
uczynienie zadość rosnącym jego potrzebom. 

Ta troskliwość o wszystko, co dobra miasta 
dotyczyłu, jak niemniej niezmordowana praca i wy- 
nikłe ztąd nadwęrężenie organizmu, stały się powo- 
dem choroby piersiowej, której Ś. p. Dąbrowski po 
kilkumiesięcznem cierpieniu uległ. 

Powiadają, że bezpośrednią jej przyczyną było 
przeziębienie, którego się nieboszczyk nabawił 2-go 
grudnia roku ubiegłego, doglądając przez całą noc 
akcji ratunkowej przy pożarze koszar Kisielkowskich. 
Zaniemógłszy, wriął urlop i już nie powróci! do zajęć 
sprawowanych z taką dla miasta korzyścią. 

Niedługo przed śmiercią spotkało go zaszczy- 
tne odznaczenie: Rada miejska nadała mu w 25 ro- 
cznicę rozpoczęcia prac około dobra gminy w charak- 
terze radnego, godność l norowego obywatela m. 
Lwowa. 

Przed tygodniem przeczuwając zgon rychły, 
przyjął zmarły ostatnie przenajśw. sakramenta. 

Cześć pracownikowi skromnemu, a tak dziel- 
nemu, cześć jego zasługom, zaś pamięć imieniowi! 
R. i. p. 

Źmarii we Lwowie; Hipolit Rawicz Olsze- 
wski, właściciel dóbr w 88 roku życia. 

Pogrzeb zwłok J. I. Kraszewskiego. Ko- 
mitet zajmujący się urządzeniem pogrzebu zwiok 
J. I. Kraszewskiego o rzymał telegraficzną wiado- 
mość o wysłaniu zwłok naszego pisarza w d. 31 
b. m. Życzeniem jednak rodziny zmardego jest, od- 
roczyć pogrzeb aż do 15 kwietnia, do czego się też 
i komitet przychylić musiał. Na wniosek kom. p. 
Rzewuskiego postanowiono złożyć tymczasem drogie 
Szczątki w krypcie kościoła Św. Florjana, i prosić 
p. Prezydenta o załatwienie w tej mierze potrze- 
bnych formalności, jak niemniej form lności co do 
pogrzebania zwłok w grobie zasłużonych na Skałce, 
Prócz tego wezwał komitet w skład swój także 
członków z po za Rady miejskiej jako to pp. K. Estrei- 
chera, J. Kossaka, dr. J. Łepkowskiego, A. Mita- 
Szewskiego, ks. J. Polkowskiego, J. Prylińskiego i 
dr. J. Rostafińskiego. 

' Pierwsza rocznica śmmierci Bohdana Za- 
leskiego przypada dnia 7 kwietnia rb. W dniu tym 
urządza kolonja polska w Paryżu w kościele „de 
i ABsBomption* nabożeństwo Żałobne. 

Wystawa krajowa, Komitet wykonawczy 
Pod przewodnictwem dra F. Jakubowskiego na po- 
siedzeniu dnia 29 b. m. odrzucił wszystkie oferty 
przedsiębiorców jako zbyt wygorowane, postanawiając 
zwrot kaucyj tychże i ograniczenie kosztów budowy 
poszczególnych budynków na kwotę 45.000 zł. Ró- 
wnocześnie termin zgłoszeń przedłużono do 1 maja. 

Zastanawiano się również nad doprowadzeniem 
jednoczesnem Wystawy Sztuk pięknych do skutku 
bez budowania osobnego pawilonu dla tejże. W tym 
celu tudzież celem porozumienia się z artystami do- 
tyczącymi wybrano podkomisję złożoną z pp. Łuszcz- 
kiewicza, Jordana, Zaremby i Wdowiszewskiego. 

Wystawa obrazów z wojny bułgarsko-serb- 
skiej Antoniego Piotrowskiego przedłużoną została 
do wtorku po świętach wiclkanocnych. 

Wstęp od osób dorosłych 30 ct., w niedziele 
i święta 15 ct., od dzieci zawsze 10 ct. 

Nowe stacje telegrafu. W Uściu solnem, 
Żabne i Błażowej otwarte zostały dnia 26 b. m., 
0. k. stacje telegrafu, połączone z urzędem poczto- 
Wym, z ograniczoną służbą dzienną do powszechne- 
go użytku. 

Walne zgromadzenie członków stowarzysze- 
nią dam  patrjotycznej pomocy Czerwonego Krzyża 
odbędzie się w sobotę dnia 2 kwietnia o godzinie 
12 w południe w lokalu stowarzyszenia (nowy gmach 
RE II piętro) z nasiępującym porząd- 
iem : 

- 1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
zgromadzenia ; 

2. Odczytanie sprawozdania Zarządu z czyn- 
ności i rozwoju Stowarzyszenia w roku 1886; 

3. Odczytanie sprawozdania kasowego i udzie- 
lenie absolutorjum Zarządowi: 

4. Wybór delegatów na ogólne zebranie w 
Wiedniu ; 

5. Wybór cenzorów i ich zastępców; 

6. Wnioski członków. 

, Na rzecz internatu towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo dla uezniów seminarjum 
Nauczycielskiego pod wezwaniem św. Józefuta złożyli 
W czasje od 7 do 26 marca na ręce komitetu: ke. 
Kanonik J. Sz. 10 zł}, p. Klementyna B. 2 zł., B. 

«6 zł, z puszki p. Bohdanowej 7 złr. 31 ct, z 
Puszki Nr. 60. 93 ct., N. N. 10 et. — razem 2 po: 
trzednio wykazanemi datkami 1099 zł. 86 ct. Wy- 
datki wynosiły w czasie od 5/0 1886 do "/, 1887 
967 zł. 78. 

ZaByłając Szunownym ofiarodawcom serdeczne 
„Bóg zapłać“, upraszamy tych wszystkich, którym 
Uczciwy wychowanie nauczycieli wiejskich iprawdzi- 
WA oświata ludu leży na sercu, o nadsyłanie dal- 
Szych datków w pieniądzach lub wiktuałach do 
sklepu p. Drexlera i synów przy placu Kapitulnym 
we Lwowie. 

W Krakowie odbyło się wd. 29 b. m. uro- 
Czyste przedstawienie teatralne ku uczezeniu pamię- 
I J. I. Kraszewskiego, złożone z komedji „Miód 
Kasztelański", oraz żywego obrazu z postaci z dzieł 

raszewskiego. Obraz ugrupowanym był około ol- 
brzymiego biustu Kraszewskiego dłuta p. prof. Ga- 

omskiego — a w skład obrazu wszedł cały perso- 
nal teatralny. Wśród tego pni Wolska i p. Ryger 
„adeklamowali wiersz A. Asnyka umyślnie w tym 
cemu napisany a pni Hoffmann i p. Lubiez trzymali 
wielki Wieniec laurowy. 

„W Budapeszcie staraniem Stowarzyszenia 
Ra ED, którego członkiem honorowym był zmarły 
ol 0T zaszych pisarzy. odbyřo się nabożeństwo ża- 
"e za spokój jego duszy. Wieczorem tego dnia 
<y} się w lokalu tegoż Towarzystwa wieczór, dzie 
odczyt licznie zgromadzonych członków wypłoszono 
nuż? 0 zasługach obywatelskich i literackich zmar- 

BO pisarza. 

Bób W sprawie przyjmowania obstalunków od o- 
odbij, atnych w warstatach kolei Karola Ludwika 
ramy z dyrekcji następujące oświadczenie : 
stątó, C Karola Ludwika przyjmowała do war- 
watnygję ich tylko wtenczas roboty od osób Hy- 
jeżeli ‘A, jeżeli o to interesenci wyraźnie prosili, i 
względni, azawszy wprzódy dowódnie, że roboty te 
R ie reperacje nie mogły być „wykonane przez 
Zwolenie mdustrję prywatną, uzyskali ku temu przy- 

a Reneralnej dyrekcji. 

Nieważ wskutek tego tak rękodzielnicy jako- 
w swoję WISłowcy uważali się zm pokrzywdzonych 
aby organa jj sach, a oprócz tego trudno żądać, 
tóre fobod olejowe w tym względzie rozstrzygały, 
krajową indust u? być odpowiednio wykonane przez 
polecenie apo JA, przeto wydała generalna dyrekcja 
przyjmowani” odtąd na wszelkie podania względem 

d ma robót od osób prywatnych w warsta- 


tach kol l t 
dano aa Ludwika bez wyjątku odpowia- 


ie. 
odbyć sg dY sądowej. Rozprawa dr. Jackowskiego 


ma d. 19 kwietnie r. b. Rozprawie prze- 
mà prezydent sądu karnego p. Poglies, a 
wniesie zastępca prokuratorji p. Żmin- 


wodniczyś 
oskarżenie 

owsiki. 
Za 
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kwietnia odbyć się mający — został z powodu nie- 
przewidzianych okoliczności odwołany i stanowczo od- 
będzie się aż po świętach. 

Fani Sembrich-Kochańska śpiewała w ze- 
szłym tygodniu na wieczorze, danym u Ludwikow- 
stwa br. Wodzickich na Salm-Gasse. 

Kółko rolnicze w Zamarstynowie na zebra- 
niu, odbytem ubiegłej niedzieli w szkole miejscowej 
pod przewodnictwem pana Stefana Wysockiego, po- 
wzięło kilka ważnych uchwał w bardzo praktycznym 
kierunku, mianowicie postanowiono: 

1. Starać się wyjednać w dyrekcji Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ażeby 
pobierana przes nie premja asekuracyjna od budyn- 
ków w Zamarstynowie jako przedmieściu Lwowa nie 
była wyższą jak w samem mieśrie; 

2. ułatwiać członkom Kółka zaopatrywanie się 
w sól i inne najpotrzebniejsze artykuły po możliwie 
najniższych cenach ; 

3. przystąpić do założonej we Lwowie w łonie 
„Krajowego Towarzystwa kupców i przemysłowców* 
spółki dla handlu hurtownego, oraz zająć się wyda- 
niem odezwy do innych Kółek rolniczych w celu 
zachęcenia ich do przystąpienia do tej spółki. 

Na zebraniu tem miał nader pouczający wykład 
z weterynarji p. Tomasz Markowski, nauczyciel przy 
szkole im, Elżbiety we Lwowie. Szanowny prelegent 
oznajmił, że w razie pojawienia się jakiej choroby 
u zwierząt domowych członków Kółka gotów będzie 
przybyć na każde wezwanie dla udzielenia potrzebnej 
rady zupełnie bezinteresownie. —- Obecni przyjęli to 
oświadczenie, jakoteż cały wykład p. Markowskiego 
z uczuciem najszczerszego uznania i wdzięczności. 

Ze Stanisławowa nam piszą pod d. wezo- 
rajszą : 

Cały przeszło tydzień spisywał radzca Namie- 
stnictwa p. Mandyczewski zeznania świadków w spra- 
wie wyboru dr. Leona Bilińskiego do Rady Państwa, 

Tym sposobem ogół będzie mógł się z najpu 
wniejszego źródła dowiedzieć, o ile słuszne podnie- 
siono ze strony przeciwników szanownego posła za- 
rzuty przeciwko jego wyborowi, jako też czy i o ile 
agitacja w jego sprawie prowadzona przekraczała ra- 
my, ustawą określone. 

Nie przesądzając niczego, to tylko jako fakt 
podnieść muszę, że partja przeciwna dr. Bilińskiemu 
odniosła straszliwą klęskę przy wyborach do rady 
miejskiej i że wielu jej członków chętnie teraz co- 
fnęłoby swój podpis z* protestu przeciw wyborowi 
męża, który dzięki swej n estrudzonej pracowitości, 
swej wiedzy i talentowi, takiego zażywa miru po- 
między kolegami w parlamencie i tyle przynosi ko- 
rzyści sprawie publicznej. 

A. propos owych wyborów do Rady państwa i 
protestu przeciw dr. Bilińskiemu, przypominam sobie 
charakterystyczny objaw opinji o naszych tutejszych 
prowodyrach. Kiedy po skończonych wyborach dr. 
Eminowicz odczytał przed zręcznie ułożony protest 
skrutynjum dokonanem przeciw wyborowi możliwemu 
dr. Bilińskiego i kiedy wyrzekł słowa: „takie były 
nadużycia, że nawet rada miejska ete.", na tę wzmian- 
kę taki powstał smiech między obecnymi, że aż za- 
trzęsły się mury sali teatralnej i nie było końca 
brawu danego intencjom rady miejskiej. Nie czyta- 
łem nigdzie owego epizodu; a jest on dość ciekawy, 
aby warto było wzmiaukę o nim podać do wiedzy 
potomności. ` 

Nowy Sącz 2-50 marcu. W sali czytelni 
mieszczańskiej przy licznym udziale życzliwych 4 
wpływowych obywateli, jakoteż interesowanych, za- 
łożyliśmy dzisiaj pod przewodnictwem p. Jana Sza- 
flarskiego oddział Towarzystwa „Rodzina“. Sekre- 
tarz p. Wicherek. który umyślnie przybył do nas ze 
Lwowa, w dłuższem przemówieniu udowodnił po- 
trzebę tego stowarzyszenia dla rozwoju miast nasze- 
go kraju i wykazał korzyści, jakie ono niesie swym 
członkom rzeczywistym ze wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa naszego. W charakterze członków wspie- 
rających przystąpili do „Rodziny“ pp. Jan Szaflar- 
ski c, k. kapitan w pensji i radny miasta C, G. 
Festenburg naczelnik warsztatów kolei państwowej, 
dr. Slawik burmistrz i Leon Lipiński notarjusz i 
redny miasta którego zgromadzenie jednogłośnie wy 
brało prezesem oddziału. r 

Komitet zarządzający Opieki nad wetera- 
nami wojsk polskich z roku 1881 odbył swe posie- 
dzenie kwartalne 25 bm. i postanowił jednogłośnie: 
w czasie wystawy krajowej w Krakowie w lecie urzą- 
dzić loterję fantową na korzyść weteranów wojsk 
polskich z roku 1831. 

O łaskawe nadsyłanie fantów najuprzejmiej 
prosi komitet od 1 kwietnia do biura przy ulicy 
Gołębiej 1. 5 na dole. 

Niezwykły gość, Przez Warszawę przejeż- 
dżała onegdaj ciotka eóBarza japońskiego księżna 
Joviko- Komatsu, od kilku miesięcy odbywająca po: 
dróż po Europie; księżna wraz ze swym orszakiem 
złożonym z 8-iu osób, zwiedzała miasto, poczem na- 
stępnego dnia udała się w dalszą drogę koleją pe- 
tersburską 

Oliary zimy. W powiecie Wiłkomirskim, na 
Litwie, w kowieńskiem kilka dni temu podczas o- 
statniej śnieżnej zawiei znalazło śmierć dwanaścia 
osób. Okoliczności katastrofy były mniej więcej ta- 
kie: w niedzielę, przy względnie znacznej pogodzie, 
włościanie wsi okolicznych udali się do kościołów. 
Zawieja zastała już ich w powrocie do domów i wte- 
dy to właśnie owe ofiary przeważnie kobiety, znala- 
zły śmierć w zaspach śnieżnych. 

Jedna szczegóiniej kobieta zmarzła zaledwie o 
kilkadziesiąt kroków od własnego domu. 

Zwłoki wędrownego drnciarza, który o- 
debrał sobie życie przez powieszenie się, znaleziono 
d, 2 b. m. w szopie jednego z gospodarzy w Jezie- 
rzanach, powiatu borszczowskiego. 4 dokumentów 
podróżnych, które biedny ten człowiek miał przy 
sobie, okazało się, że nazywal się on Franciszek 
Szczepanowicz i pochodził z Kańczugi, powiatu łań 
cuckiego. Stwierdzono także, iż oddawał się pijań- 
stwu, , 


Potworny dziadek, Wieśniak Dmytro Klim 
w Kurzanach, pow. brzeżańskiego, uderzył oztero- 
miesięczne dziecko swej córki Zofji, chłopczyka, tak 
silnie w krzvże, że skutkiem doznanego obrażenia 
dziecko w kilka godzin umarło. Przestępcę pocią- 
gnięto sądownie do odpowiedzialności. 

Przy rozsadzaniu dynamitem zatorów lo- 
dowych na Wisłoku przez inżynierję wojskową, Ja- 
kób Marcinek, sya wójta w Smołarzycach, pow. łań- 
cuckiego, przywłaszczył sobie ukradkiem piston dy- 
namitowy. Piston ten eksplodował w jego ręku i o- 
derwał mu trzy palce u lewej ręki oraz przebił mu 
klatkę piersiową. Stan Marcinka, którego przewie- 
ziono do szpitala w Łańcucie jest niebezpieczny. 

, Samobójstwo przez roztrzaskanie głowy 
o piec Żelazny popełnił w tych dniach niejaki Fer- 
dynand Szczepanik recźe Kuczek, w aresztach sądu 
powiatowego w Brzozowie, w których esadzony z0- 
stał za włóczęgosywo. Samobójca był rodem z Pra- 
gi, liczył lat 36 i kilkakrotnie już karany był są- 
downie. 

Pożar w tych dniach zniszczył tartak paro- 
wy J. Bukenrota w Bchodniey, pow. drohobyckiego. 
Szkoda nieubezpieczona wynosi około 4.000 zł. Przy 
oyna pożaru niewiadoma. — W Batiatyczach, pow. 
żółkiewskiego, pogorzało tięciu gospodarzy, których 
strata ocenioną została na 2.040 zł. Z pogorzelców 


PRZEGLĄD z dnia 1 kwietnia 1887. 


jeden tylko był ubezpieczony. I w tym wypadku nie 
zdołano stwierdzić przyczyuy pożaru. 

Okropna drożyzna! W Grodnie (na Li- 
twie) wielkie narzekania powstały na straszne po- 
drożenie mięsa. Dotąd funt płacono 2 i 2/4 kop. 
a teraz czasami dochodzi do sześciu kopiejek 
za funt! To coś niesłychanego! Ośm centów za 
funt najlepszego mięsa i jeszcze się użalać, to chyba 
gniewać niebo! 

Licytacja czasopisma. W Warszawie na 
publicznej licytacji sprzedano w poniedziałek konce- 
sją na demokratyczny tygodnik Grłos, którego wy- 
dawca Włod. Kiersz zdefraudowawszy różne sumy, 
umknął za granicę. 

Znany Ołeksa Załuski w Zbarażu, towa- 
rzysz Naumowicza w propagandzie i w więzieniu, 
zgłosił się skruszony do włądzy duchownej i oświad- 
czył, że wraca na łon Kościoła katolickiego, Ołeksa 
Załuski miał w roku 1882 całą Zbarażczyznę zdo- 
być dla prawosławia, a tymczasem sam skruszony 
odwraca szę od prawosławia. — Fakt ten w bilan- 
sia naszych apostołów prawosławia stanowi już nie 
utratę jednego tylko prozelity, lecz klęskę haniebną. 
Po latach całych wytężonej agitacji odwraca się 
od prawosławia ten, którego po uwięzieniu w roku 
1882 okrzyczano już męczennikiem świętej wiary 
przodków ! 

Długowieczność, Z powodu, że cesarz Wil- 
helm rozpoczął 91 rok życia i trzyma się jeszcze 
jakotako, zajęto się w Berlinie zbadaniem, ilu też 
ludzi żyje w Prusiech, mających ten wiek, i przeto 
jaka jest szansa długowieczności dla cesarza Wil- 
helma? Czy można np. przypuszczać, że przy hy- 
gienicznem życiu, starannej opiece lekarzy, unikaniu 
wszelkich silnych wrażeń, zdoła on jeszcze, 8 raczej 
ma szansę żyć do 100 lat? 

Oczywiście odpowiedzi na takie pytanie nie 
ma, ale jest za to analogja, która niewiele wprawdzie 
warta, zawsze jednak w Prusakach przywiązanych 
mocno do swego cesarza podtrzymywać może pewne 
nadzieje. 

Owóż badania okazały, że dnia 1 stycznia r. z. 
liczono w państwie pruskiem 5648 osób (z tych 2081 
mężczyzn, a 3567 kobiet), które osiągnęły 90 rok 
życia lub go przekroczyły, l 

W dniu 22 bm., tj, w tym dniu, w którym 
ukończył cesarz Wilhelm 90 rok życia, liczono w pań- 
stwie pruskiem przeszło 5600 osób, kótre były w ró- 
wnym wieku z cesarzem Wilhelmem, a między nie- 
mi znajdowało się blisko 200, które były o 10 lat 
starsze od założyciela nowego cesarstwa niemieckie- 
go.. We wszystkich prowincjach pruskich dość czę- 
sto się spotyka starców liczących 90 do 95 lat ży- 
cia, a w Pcznańskiem i na Szląsku (szczególniej 
w okręgu opolskim), we wschodnich i zachodnich 
Prusiech dość często i starszych nad 95 lat znaleść 
można. : 

Liczby statystyczne dowodzą wyjątkową długo- 
wieczność życia kobiet. Łączna suma wszystkich 
90 lub ponad 90 lat życia liczących osób da się 
w następujacy sposób wedle poszczególnych lat życia 
podzielić, Mianowicie było 


ukończ. ukończ. 

rok życia mężczyzn kobiet rok życia mężczyzn kobiet 
90 712 1207 104 4 3 
91 395 570 105 4 12 
92 283 454 106 13 —7 
93 190 350 107 ' 2 10 
94 123 185 108 3 ara 
95 141 281 109 1 4 
96 65 1386 110 — 5 
37 31 82 111 2 1 
98 41 82 112 = 2 
99 28 60 115 == 1 
100 19 51 117 — 1 
101 7 25 118 wad 
1023 7 : 18 120 1. — 
103 8 18 


Pomiędzy 232 (72 mężczyzn i 160 kobiet) po- 
nad 100 lat życia liczącymi znachodzi się 14 osób 
(4 mężczyzn i 10 kobiet), które w roku 1775 lub 
wcześniej urodzone, w dniu powyższego obliczenia 
110 lat życia a nawet więcej liczyły, pomiędzy nie- 
mi 1 wdowiec w roku 1765, 2 jeszcze żonatych 
w roku 1767 i 1774 tudzież 1 kawaler w r. 1774 
urodzonych; niemniej też 1 wdowa w roku 1768, 
2 panny w roku 1770 i 1774, 2 wdowy w r. 1772 
i 5 wdów w roku 1775 urodzonych. — Pomiędzy 
ponad 100 lat życia liczącemi osobami „żyją w pro- 
wincji banowerskiej 2 siostry w stanie panieńskim, 

Co do zawodu osób ponad 100 lat życia liczą- 
cych, to pomiędzy najstarszymi znajdują się dożywo- 
tnicy, miejscowi ubodzy, szpitalnicy, następnie eme- 
ryci, rentjerzy, zarobniey, pastuchy, kupcy, właściciele 
domów, niemniej też 1 nauczyciel, 1 leśniczy, 1 ze- 
garmistrz i 1 ekonom. 

Pomiędzy kobietami w tym wieku są przewa- 
żnie zarobnice, służące, 1 właścicielka domu, 1 ober- 
żystka. — 14 mężczyzn i 66 kobiet nie podało ża- 
dnego sposobu życia: prawdopodobnie osoby te są 
na łaskawym chlebie bądź u dzieci, bądź u swych 
krewnych, 


Literatura i Sztuka. 


Alfr. Griinfeld, nadworny austr. i niemiecki 
pianista przybył dziś rano do Lwowa. Koncert jego 
dzisiejszy zapowiada się podobno dobrze. Będzie to 
jedyny występ tego sławnego artysty we Lwowie, 
bo na jutro już zapowiedziany jest koncert w Kra- 
kowie, po którym p. G. wyjeżdża na kilka koncertów 
do Petersburga. 

* Dzisiaj w teatrze hrabiego Skarbka od- 
będzie się przedstawienie znanej operetki „Gaspa- 
rone*, z którego cały dochód przeznaczony jest na 
Dom ubogirh miasta Lwowa. Na przedstawienie to 
zaprasza Bz. publiczność jak najuprzejmiej sekcja 
dobroczynności Rady m. Lwowa — choć zdaje się, 
że wobec tak szlachetnego celu publiczność nasza 
i bez wezwania tłumnie zapełni salę teatralną. 

Wieczorek. W Kasynie miejskiem odbędzie się 
w Bobotę 2 kwietnia wieczorek o bardzo urozmaico- 
nym programie, zaś w a. 3 kwietnia urządza Towa- 
rzystwo „Sokół* przedstawienie amatorskie na do- 
chód wykończenia budowy własnego gmachu. 


>k 


Rozmaitości. 

— Smutnym niewymownie był koniec życia 
zmarłego niedawno powieściopisarza francuzkiego, 
Pawła Fóval'a. Już od Jat kilku umysł utalentowa- 
go beletrysty zaczął mu stopniowo odmawiać posłu- 
szeństwa, tak że żyjąc ciałem, przechodził straszne 
męczarnie agonji ducha. Pamięć jego słabła coraz 
bardziej, rosądek uleguł zamroczeniu, a siła wyobra- 
Źni odmawiała posłuchu. Ponieważ jednak zupełne 
przerwanie działalności literackiej mogłoby, zdaniem 
lekarzy, stan ten pogorszyć jeszeze, przeto chory 
codziennie rzucał kilka myśli na papier, jakkolwiek 
praca ta sprawiała mu wielką przykrość i oddzia- 
ływała na niego cora bardziej zniechęcająco. Myśli 
dręczonego cierpieniem biedaka niezdolna już były 
wcale się oderwać od jego rozpaczliwego stanu. 
W jednej z ostatnich tych notatek swoich pisze: 
„Gdzież się nareszcie podziała myśl moja? Czy jest 
jeszcze gdziekolwiek jaką jej cząstka? Dokądże mam 
iść, aby tę nędzną resztkę wygrzebać? Czyż już nie- 


odwołalnie skazanym jestem na milczenie? Moja 
ręka sama nie chce już pisać; to, co wymuszę Z sie- 
bie, jest tem straszniejsze, że uchodzę za ostatecznie 
pokananego i że zawsze pobity i uiezadowolniony za- 
bieram sią do odwrotu.“ Takie smutne skutki jedno- 
stronnego wysilenia mózgu są godną uwagi odwro- 
tną stroną zawodu literackiego. 

— Madrość króla Salamona, dramat w pię- 
ciu aktach Pawła MHeysego, przedstawiony w ze- 
szłym miesiącu na scenie w Weimarze, cieszy się 
tam wielkiem powodzeniem. Węzeł dramatyczny sta- 
nowi kolizja między sceptyczna filozofją mędrca, za- 
patrującego się na rzeczy tego Świata, jako na „mar- 
ność nad marnościami* a wkradającem się do jego 
serca gwałtownem uczuciem dla pięknej Sulamitki z 
orszaku królowej Saby. Dziewczę jednak koc) a kró- 
lewskiego dworzanina i ten, z nożem w ręku broni 
swej ukochanej przeciwko miłości monarchy. Zuch wal- 
stwo takie ma już przypłacić życiem, lecz król filo- 
zof po długiej i zaciętej walce z samym sobą, prze- 
maga swą namiętność i czyni dwoje szczęśliwych. 


Charaktery są naszkicowane z prawdą i mocą, 
wiersz piękny, akcja rozwija się żywo — tyle co do 
poety, dyrekeji zaś teatru należy się uznanie za 


wierne oddanie dworu hebrajskiego i trzymanie się 
w najdrobniejszych szczegółach historycznej prawdy. 

— Przedwczesne powinszowania. Zabawne 
zajście miało w tych dniach miejsce na dworze 
lizbońskim. Rozeszła się wieść, że następczyni tronu, 
która wkrótce spodziewa się potomka, zasłabła i że 
przybycie najmłodszego członka rodziny królewskiej 
spodziewane jest co chwila. Na wiadomość tę wszyscy 
dygnitarze państwa przywdziali galowe mundury 
i udali się do pałacu księcia Braganza dla złożenia 
powinszowań; lecz jakież było ich zdumienie, gdy 
przybywszy na miejsce, dowiedzieli się, że następ- 
czyni tronu wyszła na spacer, Jej królewska mość 
powróciła jednak niebawem, a widząc zmieszane 
miny dyplomatów i ich uroczyste stroje, domyśliła 
się o co chodzi i uśmiawszy się serdecznie, zapro- 
siła wszystkich na obiad, Podczas obiadu jednak 
przybyli liczni inni dostojnicy z powinszowaniem, 
tak że następczyni tronu ujrzała się w końcu zmu- 
szoną kazać powiedzieć przez dyżurujacego tego 
dnia hr. San Miquel wszystkim przybyłym panom, 
iż jest wprawdzie wzruszona żywym udziałem, jaki 
panowie ci biorą w jej szczęściu rodzinnem, ale że 
obecnie zajęta jest jedzeniem, co przeszkadza jej 
zadość uczynić gorącym Życzeniom władz państwa 
w kwestji następcy tronu. Zabawna pomyłka po- 
wstała stąd, iż drukarnia królewska, w przewidy- 
waniu mającego nastąpić faktu, otrzymała do druku 
tekst zawiadomienia, jakie ma być wysłane do 
wszystkich urzędowych osób, a zecer jakiś fałszywą 
nowinę za fakt rozniósł po mieście. 

— Dla czułych matek wynalazł nową modę 
artysta jakiś, mieszkający w pobliżu Londynu w tak 
zwanej kolonji japońskiej. — Zajmuje on się tatuo- 
waniem panów i pań i przyczdabia ich ciała posta- 
ciami zwierząt, kwiatami i portretami w najjaskraw- 
szych kolorach. t - : 

Na szyldzie swoim artysta umieścił nustępu- 
Jącą odezwę: „Któraż czuła matka nie przejmie się 
radością, gdy będzie miała możność uwiecznienia na 
swojej ręce i szyi wizerunków dzieci swoich ?* 

Dzięki modzie tyle już szalonych pomysłów 
zyskało prawo obywatelstwa, że kto wie, czy pod- 
ozas nadchodzącego sezonu w Londynie nie ukażą 
się w sali balowej damy... 2 tatuowanemi rękami 
i ramionami. 

— Poczta w Indjach uważaną jest przez wie- 
lu krajowców za rzecz nadnaturalną. Nieraz wi- 
dzieć można indusów, jak na ulicach miasta modlą 
się przed skrzynkami listów. Zdarza się, iż nieje- 
den z krajowców przy wrzuceniu listu . wywołuje 
głośno nazwisko miejscowości gdzie list ma być 
wysłany, aby siedzący w skrzyńce „duch“ mógł je 
usłyszeć. 


' Część ekonomiczna. 


= Z krakowskiego targu na zboże z dnia 
29 marca. Na dzisiejszym targu notowano: 
Ceny za 100 kilogramów netto: 


Pezenica r 5 . 9.20—9.60 
Żyto ryt" R PAD WZ 
Jęczmień 5.80—6.80 
Owies 5.35— 5.50 


Dowóz z powodu złych dróg bardzo mały, po- 

kup większy aniżeli dotąd. 
= Targ nierogacizny. Wiedeń 29 marca. Na 

dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7234 sztuk nie- 
rogacizny; w tem z Galicji i Bukowiny 4413 sztuk, 
z Węgier 2821. 

Targ był z początku ożywiony, później ospały. 

Płacono za towar wyborowy po 455 do 47 ct., 
wyjątkowo po 475 ct.; za średni po 41 do 45 ct., 
za lekki po 36 do 40 ct.; za prosięta płacono po 33 
do 40 et. za kilogram żywej wagi bez podatku kon- 
sumcyjnego. i ' 
Wiedeń 29 marca. 

(Z) Wiadomą jest rzeczą, że zdarzenia, na 
które za długo czekano, nie wywołują w chwili 
swego ziszczenia zbyt wielkiego skutku. Tak by- 
ło dzisiaj ze sfinansowaniem renty węgierskiej. 
Spekulacja zeskontowała już dawno tę operację, 
i dziś zachowała się zupełnie obojętnie. Swoją 
drogą była ona także prócz treści, z formy tej 
operacji niezadowolniona; spodziewała się interesu 
obmyślanego na wielką skalę, tymczasem jest 
to — o ile można wnosić ze szczupłych donie- 
sień urzędowych — zwykłe objęcie renty, która 
ma być zwolna, krok za krokiem, sfinansowana. 
Rozumie się, że takiego zawodu nie mogła znieść 
ze stoicyzmem, a rozczarowana, nie miała zgoła ża- 
dnej ochoty do jakiejkolwiek czynności, i jeżeli 
pomimo to nie nastąpiła reakcja, to zasługa to 
jedynie Berlina. Trzymał się on dzisiaj niezwy- 
kle mocno i zastępował bardzo dobrze brak ko- 
rzystnych wiadomości EO. Wprawdzie 
pomimo to zakres targu pozosta szczupły a sze- 
reg transakcyj nieliczny, natomiast jednak za- 
tarło się niemiłe wrażenie, jaka wywołała spra- 
wa ronty węgierskiej gi kursa najważniejszych 
papierów utrzymały się w należytej wysokości. 

Notowano: Kredyty austrj. 285:50—286'—, 
węgierskie 293:60—295, uniony 220:50—2322-—, 
bankyereiny —'—, landerbanki 242:25—9342-50, 
ludwiki 20225, czerniowieckie 226—, renta wsp. 
80:70, srebrna 81°75, złota austrjacka 113-3U. 
papierowa 50/0 97:25, złota węgierska 10205, 
papierowa 50/, 88*50, ruble 1:18. 
SPP RAZOWY CYC OE OB TĘPE PEC 
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Telegramy „Przegladu * 


(Otrzymane wczoraj). 

Petersburg 30 marca. Nowoje Wremia 
utrzymuje, że wnioski, które snuje dziennikarstwo 
niemieckie na tle artykułów Moskow. Wiedom. 
nie mają realnej podstawy. Polemika dzienników 
niemieckich zdradza tylko chęć wciagnięcia Ro- 
sji do trójcesarskiego przymierza. Wspominając 
o jednym z dzienników wiedeńskich, który sła- 
wi przymierze Austrji z Włochami i Niemcami, 
jako rękojmię europejskiego pokoju, zapytuje 
Nowoje Wremia: Czegóż żądać więcej? * Wszak 
Rosja pragnie pokoju i nie przedsięwzięła nic, 


„3 


coby mogło wywołać wojnę. — Może ona przetc 


patrzeć spokojnie na to potrójne przymierze, i 
istnieć obok niego samodzielnie, a równocześnie 
starać się o utrwalenie europejskiego pokoju. — 
O szczerze pokojowem usposobieniu Rosji ten 
tylko może wątpić, kto bezwarunkowo pragnie 
wojny. 

Nowoje Wremia donosi, że w tych dniach 
spodziewają się tu powrotu ministra spraw we- 
wnętrznych z Moskwy. 


(Otrzymane deisiajj. 

Wiedeń 31 marca. W dalszym ciągu usta- 
wy o zabezpieczeniu wdów i sierót po wojsko- 
wych wnosi Neumayer odoośnie do $ 4 (wymiar 
pensji wdowieńskiej) zmianę w poborach po- 
pa O klas rangi korzystną dla klas niż- 
szych. R 

Hackelberg występuje za przyjęciem tego 
paragrafu w niezmienionej osnowie i polemizuje 
przedewszystkiem z Tirkiem, który wniósł, aby 
pensje najwyższych 4 klas rangi oznaczono bez 
względu na różnicę zachodzącą między temi kla 
sami, na 1.200 zł. Paragraf przyjęto bez zmia: 
ny w osnowie podanej przez komisją, a obrady 
nad dalszymi paragrafami odroczono do dnia 
następnego. 

Mipister oświaty przedkłada dodatkowy 
kredyt na r. 1887, z uwzględnieniem nabycia 
| dóbr Foederaun i Tarvis dla karyntskiego fun- 
duszu religijnego i funduszów, potrzebnych na 
zbiory środków naukowych państwowemu ,gim- 
nazjum w Stryju. 

Wiener Ztg. 
z cesarstwem niemieckiem , 


ogłasza państwowy , traktat 
odnoszący się do 
wzajemnego przestrzegania prawa ubogich i u- 
stawę o poborze podatków w kwietniu i maju. 

Najj. Pan ofiarował jako wsparcie dla dre 
Holuba 5000 zł. 

Stoiłow przybył tu wczoraj wieczorem. 

Wiedeń 31 marca(pryw.). Otrzymano tu nz 
giełdzie wiadomość o nowym zamachu na cara 
dokonanym wczoraj podobno koło dworca w Gat- 
czynie. Ruble spadły na 111 zł. za 100 rubli. 

- Londyn 81 marca. Biuro Reutera otrzy: 
mało wiadomość o nowym zamachu, jakoby wy- 
mierzonym na cara dnia wczorajszego w Gat- 
czynie. (ar pozostał nietknięty. Bliższe szcze- 
góły nie wiadome. 

Paryż 31 marca. Posiedzenie Izby deputo= 
wańych. Izba przyjęła 290 głosami przeciwkc 
220 dodatkowy kredyt po postawieniu przez Go 
bleta kwestji zaufania. Clémenceau przemawiał 
przeciwko przyzwoleniu. 


Z gbożowych targów 


| rodwo- 


31 marca | Lwów | ternon} vB FP 


25 —8.6/48 70—9 95 
525 -6. [5.90—640 
490 —7.— |150 -7 30 


8 50—8 90/8 30 -8 T 
; [> 60 62 |>.35-61 
6:22 - 62 45.——T 


Pszenica 
yio 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyks 
Rzepak 
Lnianka 
Konio. czer. 


Koniec. biała. 
Konio. szwea. 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów sł 5. — 30 nominalnie. 
38:25 du 3359) Peszt 31. marca Pazenica 


ze z c? Seea , 
Qkowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 2450 do 255C 
Wiedeń 31 marca. Pazenica od 945 da 955%, Żyto od 
6:85 do 6:95 Okowira 2575— do 26.—, — Berlin 3| marca. 
Żyto 624 do 626. Okowita 25— do 25:25. 


'902 do 904 


Pszenica 1656-— do 166 25. Żyto 123 — do 125:—. Okowita 


Kursa giełdowe. 


Wiedeń d. 31 marca. Godzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 80:60 Renta wspólna sre: 
broa 81:90 Renta 40/9 złota 113.60. Renta 50/, pa- 
pierowa 97:50. Akcje banku austro-węgierskiegi 
881 zł. Akcje austrjackie kredytowe 285'40. Funty 
szterlingi 127:55. Napoleondory 10'091/,.Marki niemie- 
ckie 62'65.— r 
| ran nn Ward" |. maki ważojcwni(a oż e go aooŃ 


Lwów. Z Izby handlowej, 31 marca 1887. 
1. Akcje za sztukę. 
bez kuponu bieżącegi 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 201 — 204 
227 


płacą  Łądsją 

50 
lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 50 
200 zł. w. a. 
200 zł. w. a. 215 — 


* 2. Listy zastawne za 100 gèr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a . 


- Ca G „ prem 
Banku krajowego 41j,0/, w. a. 
Tow. kred. galic. 5 , x 

4 , - 

kih A 

3. Listy dłużne za 100 


G. Z. kr. wł. (d. 6"/,) 3*/o w likw. 
(d. 50/6) 2*/a"fo |.» 

4. Obligi za 100 str. 
Indermnizacyjne galic. 5 pre. m. k. {104 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. ' 100 
108 
94 


Banku hypot. galie. 
kredyt. galic. 


220 ` 


98 80 
101 
96 
100 
33 
99 


zły. 
47 
41 


50 


» :" ” » 


Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 
1883 41/3 0o n 
A; 
Losy miasta Krakowa 
Stanislawowa . 


Losy, 
16 
25 


6. Monety. 
. 5:92 
. 595 
.10 09 
10:38 


6 02 

6 06 
1019 
* 1050 


Dukat holenderski 
Dukat cesarski . 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski 


Rubel rosyjski srebrny „ 1854 1:64 
< „ papierowy ç .112— ,1:14-- 
100 marek niemieckich 62.30 63.10 


„m OOOO R Awm 
Ruch pociągów. 


Ze Lwowa odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego ). 


Do Krakowa . . . AWIES | 450! 
Do Podwołocrysk . —— | *6.10 | 12.38 
„n (z Podznmcza) . | —— | *6.22) 1 28 
Do Czerniowiec . =— *6.20 na: 
Do Stryja 11:47 | —'— | 72 


Z Krakowa . 

Z Podwołoczysk 
(na Podzamcze) . 

Z Orerniowiec 

Ze Stryja. - 


3.8 
8:32 | 4-35 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
cbwódkach * czarnych Į są godziny ' nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 
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Najlepsza cząstka. 


POWIEŚĆ 


przez 


LEONA de TINSEAU. 


(Ciąg dalszy). 

— Dosyć — rzekł Vieuvicq. — Powiedz mi 
swoje nazwisko i adres. 

— Nazwisko? O! panie inspektorze nie po- 
grążaj w nędzy biedaka, który już niedługo wy- 
służy emeryturę. 

— Nazwisko i adres?. — powtarzam. 

— Jan-Paweł Morel, zwrotniczy pierwszej klasy 
—wyjąkał stary ze drżeniem, gdy Gwido notował 
w książeczce. 

— Posłuchaj mnie teraz uważnie. — Jeżeli 
komukolwiek wspomnisz o tem „co tu zaszło, 
stracisz miejsce we dwadzieścia cztery godzin. 

— O! jeśliidzie tylko o milczenie, pan inspektor 
może być spokojny. 

— Zdejm ten sznurek i żebym go więcej nie 
widział. 

— Sam wiem o tem —rzekł stary, nożem sznur 
obcinając. Niech mnie na nim powieszą, jeśli go 
tu znajdą kiedy. — Zresztą i tak zakładałem go 
tylko wieczorem i pan inspektor pierwszy to z0- 
baczył. 

Gwido wrócił do siebie nadzwyczajnie za- 
jęty tem, eo przypadek odkrył mu niespodzianie. 
w dziesięć minut skończył obiad, przeszedł do 
pokoju, w którym pracował i część nocy prze- 
pędził, rysując i obrachowujac. Nazajutrz bar- 


BADA ~ 


Najlepszej jakosci 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn S5chayerów 
szirtingi, szyłony, firanki, flanele, barchany it: d. 


PRZEGLĄD z dnia 1. kwietnia 1857. 


dzo wcześnie ze zwiniętym arkuszem papieru, | skłonnym do „złudzeń, chciałem się poradzić 


wszedł do gabinetu dyrektora Kompanii. pierwej pana, którego obawiać się nie po- 
— Mój kochany protektorze — rzekł doń, sta- | trzebuję. 

rannie wprzód drzwi zamknąwszy—za chwilę dam — Tak, wielki majątek, — mówił dyrektor, 

dowód, że cię uważam za najuczciwszego wa Fran- | jakby sam do siebie. — Nie ma kompanii, któ- 


cji człowieka. : 

— Mam nadzieję, że nie omylisz się, mój przy- 
jacielu. Ale to pewna, że ja tak samo myślę o 
tobie. 

— Zechciej pan zbadać ten rysunek 1 załączo- 
ne przy nim objaśnienie. 

— Zobaczmy, co tam pan przyniosłeś cieka- 
wego. 

Dyrektor poprawił szkła na nosie, wziął 
papier i zaczął przebiegać oczyma, sądząc, 
że to zwykłe studjum, jakich tuzinami Gwido 
przynosił mu co dzień. — Wkrótce jednak uwa- 
żniej pochylił się nad stołem ; źrenice jego roz- 
szerzyły się, a rysy zdradzały prawdziwe wzru- 
szenie. 


„ — O! mój Boże! — szepnął wpatrując się 
jeszeze, — Jak można było wcześniej o tem nie 
pomyśleć. Ilu nieszczęść byłoby się uniknęło! 


Toż to dziecko mogło wynaleść ! 

— Wynalazło to prawie dziecko; biedny zwro- 
iniczy, ledwie umiejący czytać i pisać. Kiłka 
miesięcy już systemu tego używał, za pomovą 
kawałka sznura; ja projektuję to samo w sposób 
mniej pierwotny, ale myśl jest jego. 

— I że to nikt przed panem tego sznura nie 
spostrzegł! 

— Ja sam zobaczyłem go dlatego tylko, żem 
się przezeń przewrócił. 

— Mój kochany, albo się bardzo mylę, albo 
nie pożałujesz tego upadkr. Sądzę, że masz 
w ręku wielki majątek. 

— I ja tak myślę, — rzekł Vieuvicqą z pro- 
stotą. Ale że w takich razach jest się 


raby nie zapłaciła za przywilej pięciukroć sto 
tysięcy franków. Zresztą rząd nakaże przyrząd 
wszystkim kolejom. Nie mówię już o zagranicy ! 
Czy wiesz, Vieuvicq, że widzę cię miljonerem ? 
Ale jaki szczególny człowiek z ciebie! Rzecz 
wydaje ci się całkiem naturalną i z nas dwóch 
ja jestem daleko więcej wzruszony. 

— Aby się cieszyć czekam, żeby niijony 
przyszły mi jeszcze w porę. 

— W porę! do kata! jesteś wymagający. Ile 
inasz lat? Ale, ale, cóż mi dasz za to, żem ci 
przeszkodził w podróży do Senegalji? Uśmie- 
chasz się? Djabeł tylko wie, co znaczy ten 
uśmiech. Ale pomówmy serjo. Spodziewam się, 
żeś nie powiedział ani słówka nikomu. 

— Oprócz pana, nikomu. 

— Zwrotniczy nie wygada się? 

— Nie ma obawy. On i tak lęka się kary 
lub utraty miejsca. Biedny staruszek! nie do- 
myślą się, że umrze bogatym, bo i jemu część 
przeznaczam. 

— Mój dobry panie, o jednem pamiętaj, że 
przywilej na wynalazek łatwiej ukraść niż ze- 
garek. Nie masz w*tem takiego jak ja doświad- 
czenia. Myśl twoja zawiera się w kilku słowach. 
Niech kto inny podchwyci ją i pospieszy się, 
przepadłeś! pożegnaj się z miljonami. 

— To jasne. ; 

— Więc zabierz papiery, zamknij je do szufla- 
dy i nie zgub klucza, broń Boże! Nie trać i 
chwili czasu, a wynalazłszy sobie pracownię, 
zabierz się do modelu. Przedewszystkiem każdą 
jego część składową obstaluj u innego rzemieśl- 


nika. Potem je złożysz. Cóż u djabła, nie mo- 
głeś zapomnieć dawnego zawodu mechanika. 
A teraz, nim odejdziesz, pozwól mi uścisnąć 
cię, jakby to uczynił twój ojciec, gdyby żył je- 
8ZCZE. 
Przez chwilę dwóch tych ludzi złączyło się 

w serdecznym uścisku. 

— Pan mi go zastąpiłeś, — rzekł Vieuvicq. — 
Dziękuję panu z głębi serca. 
Mimo radości smucę się, że to nas wła- 
śnie rozdzieli. Będę zmuszony szukać następcy 


po tobie. 
— Nie spiesz się pan, — rzekł Gwido z nie- 
pojętym w tej chwili smutkiem. — Może trzeba 


mi będzie długo jeszcze pracować. 

— Nie dla zdobycia ehleba, ja myślę? 

— Dla zdobycia czegoś cenniejszego: Zapo- 
mnienia. 

Rzekłszy to, zwinął papiery i wyszedł mo- 
cno zamyślony. (i, którzy go na schodach 
spotkali, nie mogli się domyślić, że on w ręku 
niesie miljony. 

XX. 

Od dnia tego Gwido de Vieuvicq w ciągłej 
był gorączce; ale nie byłato gorączka złota, któ- 
ra przyspiesza uderzenia pulsów w skroniach 
wynalazcy w przeddzień występu. Dzień i noc 
straszna miotała nim obawa, by nie przybył za 
późno i by Joanna nie odtrąciła miłości, którą 
wkrótce mógł u jej stóp złożyć. 

Czy nie była już związana z lordem Maw- 
bray? A jeśli była jeszcze wolną i mogła wy- 
bierać między nimi dwoma, który miał większe 
dane powodzenia? Obaj dawali jej namiętną mi- 
łość, Świetne nazwisko i wielki majątek. Sam 
jednak ustrój dwóch państw inne stanowisko za- 
pewniał lady Mawbray, a inne kasztelance na 
zamku Vieuvicq. Joanna między arystokracją 
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poleca w największym wyborze 


EIC O ZZ IE: 


angielską, jako żona jednego z przyjaciół przy- 
szłego króla, mogła się spodziewać, że będzie 
świetnieć na dworze rozumem, pięknością i wdzię- 
kiem Francuzki. 

Przeciwnie w kraju, gdzie nie było dwort 
ni króla, tytuł zostawał jako cenny klejnot bez 
użytku dla ambitnej kobiety. Vieuvieq widział 
coraz wyraźniej, jak bardzo Joanna była ambi- 
tną. Z sercem szlachetnem i wspaniałomyślnen 
zapewne zdolną była poświęcić ambicję dla mi- 
łości. Ale choć nie okazywała lordowi Mawbray 
żadnego tkliwszego uczucia, to z drugiej strony 
nic nie upewniało Gwidona, że jego właśnie 
kocha. 

Wprawdzie z dniem każdym przyjaźń jej 
stawała się głębszą i poważniejszą, coraz chętniej 
rad jego i rozmów słuchała. Teraz, ile razy miał 
przyjść, zawsze czekała na niego i ciągła była 
między nimi wymiana liścików i uwag. Vieuvicq 
miał widoczny wpływ na młodą kobietę, a pani 
de Rambure, widząc zbawienne jego skutki, cie- 
szyła się z tego. 

Ale stąd do miłości jakże było daleko!... 
Zbliżał się jednak dzień, w którym należało 
przemówić. Ta myśl mroziła go śmiertelnym 
strachem. Dotąd przez ubóstwo skazany na mil- 
czenie, przyzwyczaił się prawie do myśli, że 
Joanna będzie żoną innego. Byłoto nieszczęście 
przewidziane i przyjęte. Ale dziś, kiedy rzeczy 
inny obrót wzięły, cóżby uczynił, gdyby mu od- 
powiedziała : 

— Dlaczego nie przyszedłeś wcześniej? Tera? 
zapóźno... już nie jestem wolną. 


Miotany tą obawą, nie tracił chwili czasu 
i wykończał dzieło, które miało go uczynić bo- 
gatym. Cały dzień siedział schylony nad rysun- 
kami, a wieczorami spotykał Joannę w teatrze 
lub w towarzystwie. 


(C. d. n.) 


Bardzo ważne! Dla zakładów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów etc. 


płótna, Stolo 
ręczniki 


, ściereczki itp. 


poleca 


wa Żieliznę, 


po cenach fabrycznych wedle oryginalnego cennika 


c. k. uprz. gal. 


kupuje i sprzedaje 


jakoteż 


5, premiowane Listy hipoteczne, 
które według prawa z d. 1. lipca L63 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia I87ł, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funiuszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueje 


i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 


GeGeSTGIPSOSESESESESRSESPŚCS a a 


Kantor wymiany 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi | 


5, LISTY hipoteczne, 


Wszystkie kupione u 


war u mnie nabyty. 


841 172 —9 


Sprzedaje 
z zupełną znajomością zawodu mojego : 
Wszystkie Towary korzenne, 
Owoce południowe, Korzenie, 
Herbatę chińska, Farby, Mater- 
jały apteczne i Oleje, 


wszystko w najlepszym niefałszowanym gatunku, po sta- 
e łych cenach. 


sze tak co do smaku jak i prawdziwe co do nazwy. 


W obec coraz bardziej rozpowszechnionego fałszowania artyku- 
łów codziennego użytku, mogą Śmiało dać gwarancję na każdy to- 


O. 


we Lwowie. ulica Teatralna liczba, fe 


mnie artykuły są czyste, najwytworniej- 


r. Winckler 


skuteczny Grodek demowy. 


| Do nabycia prawie we wszystkich antókach1 


U. X. Teodora Kosnierskiego 


w Uhrynowie o. p. w m. 


Winogradowe rośliny 


w kilkudziesięciu odmianach między temi 


IZYDOR WOHL 


Skład c. k. uprz. fabryki 


KD. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, płac Marjackhi 8. 


Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. 


Cierpiącym na podagrą i ren- 
małyzm poleca się prawdziwy 


z „kotwicą“, jako bardzo 


można zamówić Meskie 


złr. 10, 11, 12, i wyżej. 
Liberyjne białe, żótte 


najwcześniejsze jak magdaleme anaco-|złr, 20, 
me i t. p. Wojskowe z egalizacją 
złr. 11 do 35. 


Wcłniane angielskie na 
czukiem od złr. 25 do 50. 


Damskie 


Płaszczy gumowych 


Czarne z najlepszej materji żaglowej po 


Eto siłę wana, 
jaki ćrodek ma wybruć przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w gazetach za- 
chwalanych, ten niechaj napisze kartę ko- 
respondencyjną do księgarni nakładowej 
w Lipsku, w któroj niechaj żąda broszury 
„Przyjaoiel chorych: W pomionionej ksią- 
łeczce opisane są obszernie najlepsze I 
majpewniejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dia objaśnienia 
świadectwa ohoryoh. 


Te świadectwa Świadczą najwymowniój, iż 
bardzo często pojedyńczy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia chorób, któreby 
się mogły zdawać nieuleczalnemi. Gdy 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na- 
wet w ciężkiój siabości i dla tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje za- 
mówić sobie „Przyjaciela chorych Za 
pomocą tój książeczki. która wcale na to 
zasługuje, aby ją przeczytano, może każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za- 
mawiający broszurkę nie poniesie żądnych 
wydatków na przesyłkep. 


od złr. 14 do 
lub bez od 


puszczane Kau- 


Fasony Rotonde, Havelock, Nevport, Pa- 

litot z najmodniejszych materji gumo- 

wych od zlr. 6 do 50, wykonują się po- 
dług miary. 


SECT JE 


Dag Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się EE sA 


bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- 


usasa antis . 
"Sh pada | WED E, 


dusza z 


RELER 


ulica Bykstuska l. 6. 
«wee L uw o ww iei 
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s rdynki. — Wina Rum, R'so isy i Li- 
kwory. Farbę na jaja wo u4 od trucizn. — 
Masę do zapuszczania podłóg. -- Szczotki 
i pędzle. — Farby i Lakiery w prawdzi- 
wym niefałszowanym gatunka ! 
po najtańszych cenach ! 


Co dzień Świeże drożdże: 


KOWĘ O. T. Winkler 


Lwów, ul. Teatralna |, 7. 
Przy większym odb orze liczę po 


Gutsyerwałtung Hudibitek albo Teatr 


sprowadzona suchym lądem przez 
11—11 Komitat Zagreb i 


IKiuchtę, Irkuck, Moskwę i rozwa- 
Żoią pod nadzorom centralnego 
zarządu w oryginalne paczki na 
1/, fnt. po 70, 80,90. 100 i 125 et. 
ils fat. za połowę powyższej ceny. 


Wina, Cognac, 


Tartaków, Zarząd dóbr, 
Nr 14 Z. 8. Lwów. F 

PP. Kozłowskich proszę o portret swe- 
go przodka, zostający u nich od śmierci 
Ajdukiewicza w Libuszy, lub o wyja- 
śnienie, 

Biuro kom sowe-Spedycyjne w Czortko- 
wie ma na sprzedaż, !olwark w dobrej 
glebie, przy gościńcu murowanym o 2 
mili od stacji kolei położony - - składa- 
jący sie 3 300 morgów ornej czarnej zio- 
mi — dom mieszkalny — 7 pomieszkań 


Prócz miłego orzeżwiającego zapachu, posiada ono ni6032a- 
cowane własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie- 
trze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie 
użnane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe i zakaźne. 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


Jan Ihnatowicz 
Lwów, ulica Kopernika L. 3. Kraków, 


1242 


Magazyn Mebli 


pod firmą 


DAWID KATZ 


ul. Jagiellońska liczba 16 


Wi tutol 
Miód sycony,  ; wi 


| piak, i LAŻ GL owi 
o OEFENE VE PPPNIEN TPA 


Sukiennice L 20 we Lwowie 
Ą f . , VEL. cenach hurtownych lub posyłam franko | gy bków, 3 stajni 120 szt > 
Czerniowce, Rynek L. 2. poleca wielki wybór j a do każdej stacji kolejowej. 1430 2—3 A l, PE erity KA, PE NET JE 
= = pa ia : ie. Zasi imi 9 I a 
Aaaa aaae n aAA aaa gustownych M E B LI i LIZZY 77 Centralnej Wyborne Śmietankowe masło do her- l a A m a a A 


PIWNICY WZOROWEJ 


baty 1 fuat à 80 ct. do 15 Kwietnia 


ziembli. Również ma na sprzedaż 150 
Groch cukrowy de Grace Karlik, p P 


po cenach najtańszych. morgów lasu dębowego 80—120 letnich 


i wszelkie inne towary kolonjalne 


1437 1 -2 f iana a Ą a REF ą 
i A „pu K Ra , przez lato 4 razy do siania i zbioru. Wy- 80 mó l deb b > 
= w A mil Saa T + zostającej pod nadzorem i kontrolą  |goki 10 ctm Groch łuszczak de Grace Zpłosien w WEje Sakowiog W CET 
) ) DOODODOOOQOO0CO owanych Cenaa król. w ministerstwa handlu wysoki 30 ctm Obydwa wyborne 1 funt| kowie 
ról. WCĘ. à 24 centów. Zarząd dóbr Chocin, poczta 


(euwę 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowsk 


` mistracji Przeglądu z dołączeniem marki 


= 0 na 1 do 8 lat, 
Pieniądze spłacalne w ma- 
łych miesięcznych ratach, ua niski pro- 
cent, rzetelnie, z zachowoniem całej dy- 
akrecji, ale tylko dla kwot od 600 zir. 
i wyżej otrzymają panowie oficerowie. 
przemysłowcy, właściciele dóbr. kamienic 
lub gruntów, profesorowie, lokarze, urzę- 
dnicy, nauczyciele, kupcy emeryci, doży- 
wotnicy, duchowni i panie, tak mieszka-i 
jący w mieście jak i na prowincji. Szcze- 


gółowe listy po niemiecku pisane pod, 


„łatwy Kredyt 87“ nadsyłać do Admi. 


Nasiona 
polne, ogrodowe i kwiatów, wypró- 
bowane co do sily kiełkowania. 


Cenniki gratis i franco! 


Narodna Torhowla 


we Lwowie (ul. Ormiańska l. 1 
w Narodnym domu), w Stanisla- 
wowie, Przemyślu, Tarnopolu, Dro- 


na odpowiedź. Zupełna dyskrecja zazwa: 
rantowana 1317 23—91 


Papier z fab 


hobyczu i Kołomyi. 


Białe i czerwone, 
` stołowe, deserowe i kuracyjne 
EIA ANE 


według szczególnych cenników które roz- 
səla na żądanie i poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 1315 
wyłączny zastępca dla Galicji. 


Kałusz, 

" Kawalerski pokój frontowy z przedpo- 
kojem, Zgie pięiro, ul Batorego 24, da- 
wniej Halicka 1. 44 zaraz do najęcia. 

W Piątek dnia 293 Marca zostawiono na 
krześle w Dali kasyna miejskiego, po 
przedstawieniu Dr. Robertha, wcroczel: 
z szarego kordonku 2 szalowym okuciem, 
zawierający do 2 guldenów drobną mo- 
netą. Rzetelny znalazca zechce się zgło- 
sić na policję i otrzyma stósowne wyna- 
grodzenie. 

Zarząd FKomorowie o. p. Nowsrniasto, 


(NDZ YKK POWDER DCI 
ryki Braci Fijałkowskich w 


Białej. 


poszukuje piśmiennego karbownika i ną- 


R066660906888E r: zużyte węże do sikawek. 
Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


Do wydzierżawienia zaraz z wiosną 
112 morgów roli, 17 łąk, 3 ogrodów, 3 pa- 
stwisk. Oziminy wysiano: 30 korcy żyta, 
17 korcy pszenicy. Równie i karczma 
ZgłosBić się u ks. Drzewickiego probuszcza 
w Chodorowie. ” 

Rea!ność w górskiej zdrowej okolicy w 
Nowejwsi koło Birczy składająca się z do- 
mu i kilku budynków gospodarczych, du- 
żego ogrodu i około 11 morgów dobrego 
gruntu, 15 sztuk Żywego inwentarza, z za” 
siewami zimowemi, oraz z kompletnem! 
narzędziami rolniczemi za 2.565 złr. jest 
z wolnej ręki zaraz do sprs'dania Bliższe! 
wiadomości udzieli pan Michał Karpińsk! 
w Nowejwsi poczta Bircza. 


= 


